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Potworna zbrodnia w Okocimiu. 

SŁUŻĄCA DYREKTORA BROWARU 
zamordowana przez młodych przestępców. 

Papież w kaplicy N.M.P. Częstochowskiej 
Pierwszy dzień pobytu w Castelgandolfo. 

Brzesko, 3 sierpnia. W Okocimiu doko
nano morderstwa rabunkowego w miesz
kaniu dyrektora browarów okocimskich dra 
Stańkcwskicgo. 

U dyrektora dra Stańkowskiego od sze
regu lat pracowała jako służąca, 60-letnia 
Wiśniewska Anna, odznaczająca się pra
cowitością, uczciwością i sumiennością. Nie 
utrzymywała z nikim żadnych znajomości 
i nie wpuszczała nigdy nikogo do mieszka
nia pod nieobecność swego chlebodawcy. 

Onegdaj dyr. Stańkowski wyjechał do 
Krakowa i miał powrócić około godz. 2 w 
nocy. Na krótko przed powrotem dyr. Stań
kowskiego zadzwonił ktoś do mieszkania. 
Wiśniewska, przypuszczając, 

iż to wraca jej chlebodawca, 
podeszła do drzwi i otworzyła je. Wówczas 
otrzymała cios tępem narzędziem w głowę 
I padła ogłuszona na ziemię. 

Zbrodniarz uderzył jeszcze leżącą kilka
krotnie tem samem narzędziem w głowę, 
powodując ciężkie obrażenia czaszki, w na
stępstwie, których nastąpiła śmierć. 

Zamordowaną znaleziono 
leżącą przed domem 

iv kałuży krwi. ślady wskazywały na to, 
że zbrodniarzy było conajmrriej dwóch. 
Morderstwa dokonano w przedpokoju, a 
następnie jeszcze ciężko ranną Wiśniewską 
wyniesiono przed dom. świadczyły o tem 
liczne alady krwi na podłodze i na ścia
nach przedpokoju. 

Z Krakowa wysiano na miejsce zbrodni 
psa policyjnego „Hardy". 

W niewielkiej odległości od zwłok de
natki znaleziono zakrwawioną chustkę do 
nosa. Pies obwąchał chustkę 1 z miejsca 
chwycił trop. Poprowadził przodownika w 
kierunku gminy Jodłowniki w powiecie brze 
skim. Pies szedł pewnie tropem, nie zba
czając z drogi. W ten sposób policja doszła 
do wsi, gdzie trop się zgubił. 

W domu, w którym dokonano zbrodni, 
w Okocimiu, krytycznej nocy spał w swo
im pokoju służący dra Stańkowskiego, 16-

letni Stanisław Chromowski, urodzony w 
Okocimiu. 

Przesłuchiwany przez policję oświad
czył, że spał twardo i 

nic słyszał ani dzwonka, 
ani żadnego podejrzanego szmeru. Również 
oświadczy!, że nie słyszał krzyku napadnie 
tej służącej. 

Władze policyjne przytrzymały narazie 
Chromowskiego do dalszego przesłuchania 
Tymczasem rozpoczęto drobiazgowe oglę 
dżiny mieszkania dyr. Stańkowskiego. W 
toku tych oględzin stwierdzono w pokoju 
Chromowskiego na podłodze ślady krwi, 
jak również krwawe ślady na obcasach je
go obuwia. 

Wzięty w krzyżowy ogień pytań Chro
mowski załamał się I 

przyznał się, 

że brał udział w zbrodni, oraz że zbrodnię 
tę upłanował. 

Mieszkając pod jednym dachem z W i 
śniewską i obserwując tryb jej życia do
szedł do wniosku, żc ma ona znaczne o-
szczędności, wynoszące 

conajmniej 1500 zł. 
Obliczy! wysokość tej sumy, biorąc pod u-
wagę okres służby Wiśniewskiej u dra 
Stańkowskiego, wysokość jej wynagrodze
nia (40 zl. miesięcznie) i jej oszczędny tryb; 
życia. 

Chcąc zdobyć zaoszczędzone przez W i 
śniewską pieniądze, postanowi! dokonać 
zbrodni pod nieobecność chlebodawcy w 
domu. Jako wspólnika morderstwa rabun
kowego dobrał sobie 21-letniego Kubalę Jo 
zeła z Jodłownik, pomocnika murarskiego, 
karanego już wielokrotnie za kradzieże. O-
baj obmyślili dokładnie plan zbrodni i cze
kali na okazję jej wykonania. 

Okazja taka nadarzyła sic wkrótce. 
Dr- Stańkowski wyjechał do Krakowa. 
Chromowski powiadomił o wyjeździe 
dyrektora swego wspólnika. Ustalili, 
że Kubala przyjdzie tuż przed l-szq w 

nocy, zadzwoni, a kiedy Wiśniewska o-
tworzy mu drzwi 

zamorduje ja. 
Tak się też stało. Kiedy o godz. 

0,45 na dzwonek Wiśniewska otworzy
ła drzwi, Kubala uderzył ją kawałkiem 
rury wodociągowej w głowę, a kiedy 
upadła na ziemię, powtórzył jeszcze kil 
kakrotnle uderzenia. 

Chromowski czekał na swego współ 
nika w mieszkaniu. Po dokonaniu mor
derstwa obaj wywlekli ofiarę przed 
dom, kładąc ja stopami ku wejściu. Na 
stępnie umyli obaj w przedpokoju śla
dy krwi I skrupulatnie je wytarl i . Po
tem udali się do pokoju Wiśniewskiej 

i zabrali 450 zł. 
Kubala następnie zamknął swego 

spólnika w mieszkaniu, a klucz od 
drzwi gdzieś porzucił. Sam udał sic do 
Jodłownik. 

Na zwłoki natknęli się stróże nocni, 
którzy obchodzili willę. Zaalarmowali 
natychmiast policję, która z miejsca 
rozpoczęła dochodzenia. 

Ponura zbrodnia, popełniona przez 
młodocianych przestępców, wywarła 
wstrząsające wrażenie nietylko w Oko 
cimiu, ale i w okolicy. 

Miasto Watykańskie, 3 sierpnia. — 

Jak już donosiliśmy, Ojciec Św. opuścił 

Światowy rekord szybowcowy. 

Nieostrożny robotnik 

RUNĄŁ Z12-METROWEJ WYSOKOŚCI 

Premjer Kozłowski rozpoczyna 
urlop letni. 

Warszawa, 3 sierpnia. Premjer Kozłow
ski jak i inr3 ministrowie, .którzy, dotych
czas nic korzystali z wypoczynku, rozpocz
ną wkrótce urlopy letnie. M. in. wybierają 
się ne urlop ministrowie: Reichman i Ponia
towski. 

SN. kolach poinformowanych zapewniają, 
żc okres ciszy w rządzie przeciągnie się do 
pierwszych dn] września. Poszczególne urzę 
dy centralne i ministerstwa mają przygoto
wać w sezonie wakacyjnym szereg projek
tów rozporządzeń, które na jesieni będą 
przedmiotem obrad gabinetu. 

Pilot niemiecki łieini Dittmar pobił świa 
towy rekord szybowcowy, przebywa 
jac w ciągu 6 godz. 25 min. przestrzeli 
375 kilometrów. Na zdjęciu pilot Ditt

mar obok swego szybowca. 

Watykan, udając się 
na odpoczynek letni 

w Castelgandolfo. Automobil, w któ
rym zasiadł Papież w towarzystwie ks. 
prałata Caccia Dominiom, poprzedzał 
samochód wiozący gubernatora Miasta 
Watykańskiego i bratanka Papieża hr. 
Franco Ratti. Orszak zamykały dwa 
inne samochody z kilku dostojnikami 
dworu papieskiego. 

Do Castelgandolfo przybył Ojciec 
Św. b godz. 6.5 popołudniu, witany 
przez niecierpliwie oczekujące wielkie 
rzesze wiernych. Na mieiscu pierwsze 
swe kroki skierował Papież do kaplicy 
N. M. P. Częstochowskie], ozdobione 
— jak wiadomo — freskami prof. Rose-
na, gdzie dłuższy czas trwał przed Naj 
świętszym Sakramentem 

na cichej modlitwie. 
Po modlitwie Ojciec Św. ukazał się 

na balkonie licznie zgromadzonym wiei 
nym, błogosławiąc im. 

Pobyt Ojca Św. w Castelgandolfc 
nie zmieni dotychczasowego tryba ży
cia Najwyższego Pasterza. Papież w 
dalszym ciągu przyjmować będzie na 
audiencjach i udzielać posłuchań dosto) 
nikom kościelnym, pielgrzymom i in
nym wiernym. 

i i i 
P. Prezydent Rzplitej darował 

KS. WORONIECKIEJ RESZTĘ KARY. 
Warszawa 3 sierpnia. Wskutek starań 

rodziny ks. żyty Woronieckiej, mających-
na celu przed ter mi nowe zwolnienie j f j z 
więzienia wczoraj Prezydent R. P. przychy
lił się do prośby i ułaskawił Woroniecką na 
3 miesiące przed.końcem kary. 

Sprawa zabójstwa kupca łódzkiego póź
niej .warszawskiego Edwarda Boya była w 
swoim czasie bardzo głośna. Boy uchodził 
przez długi czas za narzeczonego ks. żyty 
Woronieckiej i mieszkał z nią razem przez 
kilka lat. Zaniedbywał ją jednak 1 to stało 

się przyczyną krwawego dramatu. Woronie 
cka zastrzeliła niewiernego kochanka rano 
w jego pokoju sypialnym, w chwili, gdy 
gotował się do wyjścia. Woroniecką cieszy 
ła się wśród więźniarek dużą sympatją, któ 
rym pisała listy i podania do władz. 

Woroniecką ma opuścić bramy więzie
nia dzisiaj lub w sobotę natychmiast po 
nadejściu odpowiednich papierów do kan-
celarji więziennej z ministerstwa sprawie
dliwości. 

Nowy Bytom 3 sierpnia. Na terenie huty 
„Pokój" w Nowym Bytomiu wydarzyła się 
katastrofa, w czasie której poniósł śmierć 
jeden z robotników. 

Przebieg wypadku był następujący: 
Od dłuższego czasu kilku robotników 

należących do firmy „Ferrochrom" w Kato
wicach prowadziło roboty remontowe przy 
wiązaniach budynków huty. W krytycznym 
dniu trzech robotników tej firmy pracowa
ło w sortowni walcowni. W tym celu usta
wiono odpowiednie rusztowanie 

o wysokości 12 metrów. 
Dwa j pracujący na tej wysokości robotni
cy byli odpowiednio przywiązani pasami, 
trzeci zaś Ernest Fritz zam. w świętochło

wicach, pomimo zwróconej mu uwagi 
nie przymocował się. 

W pewnej chwili rusztowanie załamało 
się 1 Fritz runął na ziemię. Tuż za nieszczę
śliwym spadła również ciężka belka, 1 całą 
silą uderzyła w głowę Frltza. 

Wskutek upadku, robotnik doznał kilka
krotnego 

złamania czaszki, 
śmierć nastąpiła natychmiast. Pozostali ro
botnicy zawiśli na wysokości 12 metrów. 
Na miejsce przybyła straż ogniowa, która 
uwolniła wiszących z niemiłej sytuacji. 
Zwłoki tragicznie zmarłego przewieziono do 
kostnicy szpitala hutniczego. 

Rekord światowy lekkoatletek czechosłowackich, 

Program uroczystości żałobnych 
Minuta milczenia w całych Niemczech 

Bicie dzwonów zatrzyma wszelki ruch. 
Berlin, 3 sierpnia. Pod przewodnictwem 

ministra propagandy Rzeszy odbyło się 
wczoraj w ministerstwie propagandy posie
dzenie, celem omówienia 

programu uroczystości żałobnych, 
związanych z pogrzebem prezydenta Hin-
denburga. Program uzgodniony został z ro
dziną zmarłego. Przewiduje on następujące 
uroczystości: 

W poniedziałek 6 sierpnia w południe o 
godz. 12-ej odbędzie się żałobne posiedze
nie Reichstagu, na które zaproszony bę
dzie 

korpus dyplomatyczny, 

rząd Rzeszy, oraz przedstawiciele armji, 
wszelkich organizacyj i związków urzędni
czych i robotniczych, gospodarczych i kul
turalnych. Przemówienie wygłosi Adolf 
Hitler. 

Narodowe uroczystości pogrzebowe od
będą się we wtorek 7 b. m. o godz. 11-ej 

Na zawodach lekkoatletycznych w Pra dze pobity został rekord światowy w 
sztafecie olimpijskiej pań (10«x200x400x 800) w czasie 3:14,4 sek. Czas ten jest 
o 3 sekundy lepszy ód dotychczasowego rekordu światowego V F B. Wrocław. 
Na zdjęciu żwycięzka drużvna (od le wej) Kaezerowa, Kubkowa, Dekszańska i 

i Jiazantova. 

Dolar 5.2© 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 5.28, w płaceniu 5.26; dolar złoty 
w żądaniu 8.92, w poceniu 8.90; funt 
angielski w żądaniu 26.70, w płaceniu 
26.60; rubel złoty w żądaniu 4.62, w 
płaceniu 4.60; marka w żądaniu 2.02, 
w płaceniu 2.00; za 100 franków fran
cuskich w żądaniu 35, w płaceniu 
34.90. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kuoował dolary po 5.25. 

rano przed pomnikiem pod Tannenbergiem 
w pobliżu Olsztynka w Prusach Wschod
nich. 

Udział w uroczystościach wezmą spo
dziewani wysłannicy obcych państw. Przy
będą również obok ministrów Rzeszy wszy 
scy podsekretarze stanu, namiestnicy kra
jów Rzeszy, kierownicy poszczególnych or
ganizacyj i t. d. 

Podczas uroczystości pogrzebowych za - ' | 

włeszony będzie 7 sierpnia o godz. 11,45 
wszelki rucii na jedną minutę w całych 
Niemczech. 

Nawet przechodnie 
będą musieli zatrzymać się w tej chwili. M i 
nutę tę rozpocznie bicie dzwonów. Równo
cześnie odbędą się we wszystkich miejsco
wościach Niemiec uroczystości żałobne. U -
roczystości pogrzebowe w Tannenberga 
transmitowane będą przez radjo. 

Wycieczka dziennikarzy polskich z Ameryki we Lwowie 

Wycieczka Dziennikarzy Polskich z Ameryki podczas swego pobytu we 
Lwowie złożyła wieniec u stóp pomni ka Lotników Amerykańskich na cmenta 
rzu Obrońców Lwowa. Na zdjęciu gru pa dziennikarzy polskich z Ameryki 

przed pomnikiem, 
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Odwołanie uroczystości 15-lecia 
H f l H Polskiego Czerwonego Krzyża . 

Warszawa, 3 sierpnia. W związku z 
koniecznością skoordynowania wysił
ków w walce ze skutkami powodzi, 
zanuid główny Polskiego Czerwone 
go Krzyża powziął w dniu wczoraj
szym uchwałę, odwołującą wszystkie 

zapowiedziane uroczystości 
reprezentacyjne z okazji 15-lecla istnie
nia P. C. K., jakie odbyć się miały w ju 
btfeuszowym „Tygodniku Polskiego 

Czerwonego Krzyża" w dniach od 1 do 
10 września r. b. 

Jednocześnie zarząd uchwalił urzą
dzić tegoroczny „Tydzień P. C. K." pod 
hasłem pomocy sanitarnej i humani
tarnej ofiarom powodzi, werbowania no 
wych sił i nowych członków P.C.K. dla 
dalszej akcji rartowniczej na wypadek 
katastrof i klęsk żywiołowych. 

Przemycanie żydów do Birobidżanu. 
TO ofiar oszustów. I Włłno, 3 sierpnia. Na granicy polsko 

-sowieckiej w rejonie Rakowa ł Iwieńca 
zlikwidowano szajkę przemytniczą, tru
dniąca się rzekomo przemycaniem ży
dów •*

 w i ***' 
do Birobidżanu. 

fcyzemytmcy również żydzi korzystając 
z koniunktury przyrzekali chętnym prze 
mycenie ich zagranicę, przyczem pobie

rali wysokie stawki „na koszty włas
ne". A gdy już pieniądze mieli w kie
szeni, wyprowadzali ofiary w pole I la
sy i puszczali na łaskę losu. 

Według pierwiastkowego dochodze
nia ustalono, iż ofiarami oszustów pa
dło około 70 żydów. Aresztowano U o-
sób, z tego 3 z Wilna. 

20 tysięcy kg. ryb 
złowiono w ciągu tygodnia. 

Wilno, 3 sierpnia. Z pow. braslaw-
skiego donoszą, iż na terenie jezior tam
tejszych w ostatnim tygodniu dokona

no hienotoweoych połowów ryb. 

Złowiono około 20 tys. klg. różnych 
ryb. — W związku z tem wysiano tran
sport ryb do Warszawy I Wilna. 

Dws strzały na weselu. 
Gość zabił gospodarza. 

Z Mogijna donoszą: 
' We wsi Wylatowo podczas uczty 
weselnej u Jana Surówki, jeden z go* 
icł, 34-letnl Andrzej Sikora z Kwieci-

,sz«wa, w pewnej chwili wyszedł z 
! mieszkania na drogę, gdzie wystrzelił 
dwukrotnie z rewolweru, raniąc Fran
ciszka Surówkę w głowę tak niebez-
nie, że tenże padł na ziemię 

bezprzytomny. 
Przyczyny posfflfclcnia nic ustalo

no. Nieszczęśliwego W. stanie bardzo 
k rrn/4iym odstawiono natychmiast do 
szpitala powiatowego w Strzelnie, gdzie 
go jodnak nie przyjęto, gdyż lekarz 
wyraził obawę, że operacjai może tyl
ko 

przyśpieszyć śmierć. 
— — 

Zapowiedź deszczu? 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź. 3 sierpnia. ~~ W dniu dzisiej
szym, o godzinie 8 rano temperatura 
wynosiła 19 stopni powyżej zera. (Naj
wyższa temperatura w nocy ~ 12 stop
ni powyżej zera). W tym samym czasie 
barometr wykazywał ciśnienie ~ 742,6 
milimetra. Tendencja barometru **" po
wolny spadek ciśnienia. 

Wiatry zachodnie i zachodnio - pół
nocne z szybkością do 2 metrów na se 
kundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie 
z niewieikiemi zachmurzeniami. 

Miejscami przelotne deszcze i burze 
cieplne. 

Po kilku godzinach postrzelony Surów
ka zmarł. Wypadek ten wzbudził wśród 
gości weselnych jak i u mieszkańców 
wioski wielkie poruszenie. 

W.A-2DROWIA JEDYNIE TO, 
C O N A J L E P S Z E ! 

» • » 
COKOLWIEK D R O Ż S Z E -
- W I E L O K R O T N I E 
L E P S Z E ! 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Hit ler, k tóry w związku z prok la 
mowaniem go ReichsfUhrerem został równo
cześnie naczelnym wodzem wojsk niemiec
kich, zarządził przeprowadzenie plebiscytu 
w niedzielę 19 sierpnia. 

Formuła, podlegająca plebiscytowi bę
dzie miała brzmienie następujące: 

„Urząd prezydenta Rzeszy jednoczy się 
urzędem kanclerza Rzeszy". 

(—) Pogrzeb Hindenbi irga został wy
znaczony na dzień 9 sierpnia. Uroczystości 
pogrzebowe odbędą się pod Tannenber-
giem, ciało zostanie złożone na cmentarzu 
wie jsk im w Neudcck. 

W. Reichswehrzc i part j i narodowo-socja 
listycznej została ogłoszona dwutygodn io
wa ' żałoba. 

(—) w imieniu Polski kondolcncjc z ło 
żył Prezydent Rzplitej, Marszałek Piłsudski 
i min. Betk. 

(—) W Kownie ogłoszono komunikat, 
of icjalny, stwierdzający, że w izy ty pp. Pry -
j t o f a I Muhlsteina nie doprowadzi ły do 
zbliżenia z Li twą. 

(—) Instytut Badania Konjunktur og ło
sił ?wc kolejne sprawozdanie, w którem 
stwierdza poprawę gospodarczą w Po l 
sce. 

(—) Wczora j rozpoczęła się w krakow 
skini Okręgowym Sądzie karnym rozprawa 
przeciwko Stanis ławowi Bobrzeckiemu (bra 
tu Władys ława Bobrzeckiego) i towarzy
szom w związku z morderstwem, dokona-
nem na osobie s. p. Garncarzówny w miesz 
kaniu dr. Nuessenfelda. Stanisław Bobrzcc-
ki oskarżony jest o to, że utrudnia! postępo 
wanic karne przeciwko mordercom, ukry 
wając środki dowodowe, a w szczególno
ści paczkę, która posłużyła sprawcom jako 
pretekst dostania się do mieszkania dr. 
Nuessenfelda. Na wstępie rozprawy prze
słuchano Stanisława Bobrzeckicgo, Henryk,*} 
Wanata i Miko ła ja Fafarę. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Dwudziesta trzecia seria nagró 
za uważne czytanie. 

Słowo z umyślnym błędem (cyfrą) na 4 stronie wyoiać » zachować 

Co tydzień 11 nagród l 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚĆ 5 GROSZT - jop*~-
otwartycb, Jeżeli będą zawierały nakle Jone wycinki BEZ DOPISKÓW. Czv 
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez doplskóu 
za opłata pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwroc' 

koperty. 

K o p y t e m w 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 3 sierpnia. Wczorajszy wie
czór w kronice pogotowia ratunkowe
go upłynął pod znakiem bójek i roz
praw nożowych. I tak na szosie Pabia
nickiej został napadnięty i pobity 
przez nieznanych sprawców Adam Mal-
czyński, zamieszkały przy ulicy bra
terskiej 13. Malczyńskicmu. który od
niósł ogólne obrażenia ciała udzielił 
pierwszej pomocy lckrrz miejskiego po
gotowia ratunkowego. 

Na ulicy Brzezińskiej, w bójce zo
stali pokłóci nożami lSletni Mieczysław 
Rosarski (Bruska 17) i 19-letni Mieczy
sław Grzybowski, zamieszkały przy u-
licy Brzeskiej 10. Obaj na szczęście 
odnieśli lekkie okaleczeni;1. Pomocy u-
dziclił im lekarzy pogotowia 

* * 
Na ulicy Zawadzkiej został 

Kiełbaski we flakach gruźliczych. 
3 miesiące więzienia i 1000 zł. grzywny; 

Częstochowa, 3 sierpnia. — Nadzwy 
czaj ciekawą sprawę rozpatrywał Sąd 
Grodzki. Na ławie oskarżonych znale
źli się rzeźnicy: Szmul Czarny, Josek 
Wrocławski, Herszlik Mendel Grynfcld, 
Moszek, Bida i Stefan Warzecha, oskar 
żen( o samowolne wynoszenie z rzeźni 
bjCz.wJedzy władz sanitarno - weteryna 
ryjriych, chorych jelit. Jelita <c odsii-' 
niętc były, Jako niezdatne do wyro
bów kiełbas, gdyż były 

zarażone gruźlicą. 
Sprowadzony specjalnie w charakte

rze świadka, przebywający w areszcie 
w związku z aferą ujawnioną w rzeźni, 
lekarz weterynarji dr. Zcmbal stwier-

Piorun zabił 4 konie. 
Włocławek, 3 sierpnia. Nad mająt

kiem Drzewce pow. Gostynińskiego 
przeszła burza., podczas której piorun 
uderzył w stajnię dzierżawcy tegoż ma
jątku dr. Dembińskiego zabijając 4 ko
nie wartości 2,000 zł. 

dził, że zabrane jelita przez oskarżo
nych posiadały wrzodziki z pasożytami 
1 guzki gruźlicze. Biegły zaś lekarz we 
terynarji dr. Chmurko zaznaczył, te je
lita z guzkami gruźliczemi są 

bezwzględnie szkodliwe. 
Sąd podczas przewodu stwierdził. £c. 

jelita wynosił jedynie Czarny, wobec 
czego przedstawiciel policji zrzekł się 
oskarżenia co do reszty podsądnych. 

Czarny skazany został na 3 miesią
ce areszju i 1000 złotych grzywny, 
resztę oskarżonych sąd uniewinnił. 

NIEBEZPIECZNA POPRAWKA URODY 
Gdy młodzian chce wydelikatnieć... 

Sieradz, 3 sierpnia. Do szpitala sej
mikowego w Sieradzu został przywie
ziony dwudziestokilkuletni mieszka
niec gminy Wróblew M., który uległ na 
mowom jakiegoś „doktora", i pozwo
lił sobie „puścić krew" bowiem „do
któr" przyrzekł mu, że po tym zabiegu 
wydelikatnleje i wypięknieje. Panu M., 
zależało na tem, gdyż koniecznie chciał 

zdobyć serce pewnej pięknej dziewoi, 
która mieszkała niedaleko od niego. P. 
M. uległ zakażeniu krwi 1 byłby spew-
nością „wydelikatniał" na tamtym świe 
cie, gdyby nie natychmiastowa pomoc 
w szpitalu. 

Dod?& należy że p. M. ofiara zabo
bonu skończył 5 klas gimnazjum w 
Sieradzu. 

Zakłócony spokój letników. 
Wiejski temperament... 

Koluszki, 3 sierpnia. — We wsi No*. 
we Chrósty pod Żakowicami odbyła 
się zabawa wiejska zorganizowana pry 
watnie przez zamożnego kolonistę — 
Szabelona. 

Ospały^ narazie nastrój, szybko uległ 
tiwybitnej" poprawie pod wpływem al
koholu, sprzedawanego, jak się później 
okazało, nielegalnie, na miejscu przez 
organizatorów wesołej imprezy. 

Rozochoceni uczestnicy zabawy, po 
częli się jednak szybko czubić mjędzy 
sobą, n bójki pod osłoną nocy, z godzi 
ny na godzinę stawały się coraz gwał
towniejsze, wobec obustronnie intensyw 

nej 
wymiany strzałów. 

Licznie przebywający w Nowych 
Chróstach letnicy, przeżyli chwile peł
ne gfozy i obawy o życie własne i 
swych rodzin. 

Brak interwencji na miejscu władz 
bezpieczeństwa rozzuchwalał zupełnie 
upitych ..zuchów". 

Czyż więc w okresie letnich miesię
cy, — wzmożonych wyjazdów łodzian 
na letniska podmiejskie nie byłoby wska 
zanem wyznaczenie specjalnych patro
l i policyjnych, któreby czuwały nad 
bezpieczeństwem letników? 

Dodatkowa komisja poborowa. 
W dn. 28 sierpnia rb. w lokalu przy 

ulicy Piotrkowskiej 165 urzędować bę 
dzie od godziny 8-ej rano dodatkowa 
komisja poborowa dla PKU. Łódź-
Miasto I i , na którą winni się stawić po 
borowi rocznika 1913, którzy z waż 
nych przyczyn nie mogli się stawić na 
ubiegłe komisje, oraz poborowi roczni 
ków starszych, nie posiadających jesz 
cze uregulowanego stosunku do służby 
wojskowej, o ile otrzymali imienne 
wezwania z łódzkiego starostwa grodź 
kiego, a zamieszkali na terenie 1, 4, 6 
7, 10, 12, 13 i 14 komisariatu P. P. 

„DZIELNY CHŁOPIEC" 
w „Casinle". 

Howrtdizenle „Czernpa" nie dawało spać re
żyserowi Paulowi Sioanowi. odkrywcy Jackie 
Coopera, którego postanowiono raz jeszcze po
kazać w podobne] toII. Mamy wlec tu tak sa
mo bałwochwalczą miłość dziecka do oica I e-
lement koleżeństwa (z cowboyem Dobi), a na
wet opieki, jaka. malec roztacza nad swym opie
kunem, opieki jaką niegdyś otaczał ojca-piiaik.i. 

„Dzielny chłopiec", poznawszy tajemnicę 
zmuszająca, opiekuna 

do ciągłych wędrówek, 
stara się zapobiec mogącemu wyniknąć nieszczę 
ścin (cowboy szuka uwodziciela swe) żony, któ
rego chce zabić), a choć udaje mu się to tylko 
częściowo, przecież uwalnia opiekuna od nęka
jącego go „kompleksu" i ostatecznie, czyni go 
szczęśliwym. 

Doskonale zbudowany scenariusz, wydoby
wa na jaw wszystkie niepospolite walery gry 
Coopera, tem trudniejseej, że dużo jest tu mo
mentów, przypominających epizody, z „Czern
pa" (naiprz. tu otrzymuje w podarunku siodło, 
o którem marzył, tam — konia; tu i tam w y 
rzeka się czegoś przez miłość dla ojca-opiekuna, 
tu 1 tam dowt.>.dufc się o śmierci ojca i t . d.), 
ais mały artysta nigdy się nie powtarza, zawsze 
gra jego jest bezstpośrednia, 

impulsywna i szczera. 
Wielbicielom małego Coopera — film ten 

daje dużo wrażeń i zadowolenia. Reżyseria u-
trzymarm w styki neturałlsrycznym e dobrze 
podmałcwanem tłem; życie cowboy'ów na co
dzie*, i od święta. Partner Coopera nie Jest 
tem, czem potrafi być Wałlace Beery, ale nie 
psuje roli. 

napadnie 
ty i pobity przez nieznanych sprawców 
Kazimierz Rewcrski. zamieszkały przv 
ulicy Zawadzkiej 23. Poszkodowanemu 
Udzielono pomocy na stacji pogotowia 
ratunkowego. 

• • • 
Około godziny 8-ej wieczorem w 

podwórzu przy ulicy Piotrkowskiej 
117, w czasie bójki zostali dotkliwie 
poturbowani Edward Czechowski i 30-
etnia Antonina Kulbas, zamieszkali w 
tymie domu. 

W domu przy ulicy ó-go Sierpnia 7:s, 
pobitą przez p io ia odniosła ranę gło
wy 34-letnia Katarzyna Madejska, ro
botnica. Poszkodowanej udzielił pier
wszej pomocy lekarz pogotowia ratun 
k o w t g o . 

* * * 
Na ulicy Ogrodowej kopnięty przez 

konia odniósł ranę kU/tki piersiowej 
limil Zander, zam. przy ulicy Cmentar 
nej 10- Ofiarę wypadku przewieziono 
na kurację do szpitala przy Zbiorni 
Miejskiej. » • * 

Tragiczny wypadek wydarzył się, 
koło godziny 10 ttaio na ulicy Andrze
ja, przy* zbiegu ulicy 28 p. Strzel. Kari. 

Pod kola przejeżdżającego wozu 
wpadła przebiegająca przez jezdnię 
dziewczynka. 

Odniosła ona złamanie lewej noKi, 
oraz poważne okaleczenia głowy i klat
ki piersiowej. 

Lekarz miejskiego pogotowia ratun
kowego, po udzieleniu pierwszej pomo
cy, przewiózł dziewczynkę, którą olei-
zała się 10-letnia Danusia Lisowska, 
zamieszkała przy ulicy Andrzeja 64. dc 
szpitala dziecięcego Anny-Marji. 

Jak sie dowiadujemy slan dziew
czynki jest groźny. 

H E * T A U B t A C i A „ O A Z A " 
ZGIERZ, 1 M a j a 1© (Nowe Miasto) 

Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże 

.,^..( Gabinety.... 
Otwarta 

ryby. 

do godz. 2-ej w riocy 

Teleton Nr. 123. 

ŻYCIE ZGIERZA. 

Policjant w obronie własnej użył broni palnej. 
Dwa noże w rękach furiata 

W dniu wczorajszym w godzinach popo
łudniowych, Komisarjat Policji został po-
wia>jmiony o szaleńczym czynie furjata, 
który mając dwa noże w ręku sam się kale
czył I zagrażał innym. Niezwłocznie na miej
sce wypadku przybył posterunkowy policji. 
Na ulicy Słowackiego, przy posesji Nr. 4, 
gdzie mieścił się sklep Mazurowicza Fran
ciszka, lat 34 stał już tłum ludzi, który przy 
giądał się szaleńczym czynom obłąkanego. 
Muzurowicz, który swego czasu był w za
kładzie dla obłąkanych w Kochanówce, po
nownie aostał ataku szału. 

Przybyłemu posterunkowemu nie udało 
się obezwładnić furjata. 

ZATELEFONUJ Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumtratę 
zamawiać można poczynając do 

każdego dnia miesiąca. 

Pociąg popularny 
do Zakopanego. 

Ruchliwy oddział Wafoni-Lits^Cook lorgt" 
Bisuje jeszcze jedną wycieczka, popularną, Tym 
razem do Zakopanego. 

Od|azd w piątek, dala 10 bm. • godz. 18,40, 
przyjazd do Zakopanego • godz. 7 rano. Odjazd 
z Zukopanego o godz. 16 48 a przyjazd do Łodzi 
5 raoo. 

Ceaa przejazdu tam i apowrotem z Kolu
szek wynosi zł. 19,80. 

P r z e j a z d w wagonach pulimanowiklch. 
miejsca numerowane, w pociągu wagon kąpie-

Zarząd Uzdrowiska w Za-
ze snia-

lowy i wagon bar. 
kopaacm zapewnia uczestnikom noclegi z 
denara w cenie od zł, 3,90 da 3 90 lub ryczał
towy pobyt s 

e od 
całem utrzymaniem za dwa dni 

w cenie aa zł. 9 80 do 13.80 od osoby, zależnie 
od wybranej kategorji W Zakopanem mogą 
uczestnicy korzystać * wycieczek autobusami po 
cenach zniżonych. 

Bilety nabyć można w Wagons-LltsZ/Cook' 
przy ul. Piotrkowskiej 64. tal. 170.77. 

D i w ł « j > o w * K l n o - T e a t r 

C O R S O 
• 1 . L F G J O N O W 2 — 4. 

.ŚMIECH w 
Dstiś i d a l naal t ipByeh I 

PIEKLE" 
Wi>iki drsmat sensacyjny, życiowo.erotycznyjlost rująev prawdziwe p r z e 

zysia esłowieka. który posnął „SMIECH w PIEKLE". 
W rai. głównych: P a t O B r l . n , G l o r i a S t u a r t 1 M « r » » K e n n e d y 
Początek seansów w dni pow. o ( . i pp. w soboty 1 niedziele o g. 12. lany. ml 

W . e l k . p . J . 4 1 . , p r . J « . ! . . lach alównyth: 

„Romanse Cygańskie l a s - s s a j . . . 
Orkiestra cygańska swlstoweł sławy pod batutą KODE GO Wylątkowa trale 
Prześliczna inazyka. Nadzwycza|ne melodia. Bagata wyst awa. Płek. kraiobrazy 
iejsc:Loza 1.5t. 1 m. 1.09, I I . m. 85. I I I m. 54 Na nterws sa seanse cenymie.se 

znacznie zniżone. Sala flales>eie wentylowana. 

W pewnej chwili warjat zamierzył się 
na funkcjomarjusita policji, który działając 
w obronie własnej j nie mając ani chwili do 
namysłu dobył rewolweru i strzelił raniąc 
warjata w brzuch. Teraz dopiero udało się 
obłąkanego rozbroić 1 jednocześnie prze
wieziono go do felczera, który opatrzył ra 
py. Po nałożeniu opatrunków przev 'ezlono 
go w stanie bardzo ciężkim do szpitala £w. 
Jana. 

(1KNADZ1EŻ K W I A T Ó W Z CMENTARZA. 

W dniu wczr ajszym Sąd Grodzki roz
patrywał sprawę Weroniki Dembskiej I jej 
kochanka Skoniccznego Wacława, obojga 
zamieszkałych w Zgierzu. 

Wspomniana para będąc na cmentarzu 
czymsko-katol. upodobała sobie kwiaty z 
cudzych grobów, które nieomieszkała zer
wać. Kwiaty zostały zerwane na szkodę 
Szeli Marji i Olczyk Zofji, zamieszkałych w 
Zgierzu. Podczas tej czynności para zło
dziejska została spostrzeżona przez niezna
ną kobietę, która zawiadomiła poszkodo
waną Szelową Marję oraz drugą poszkodo
waną Olczyk Zofję. 

Po zamknięciu przewodu sądowego 
Dembska Weronika została skazana na t 
miesięcy więzienia, zaś Jej kochanek na 8. 

Ul-

Dr. mad. 

AARCsOŁIf 
okulista 

p o w r ó c i ł 
Przyjmuje obecnie 

Piotrkowska 113, tel. 165-17. 
przyjęć Godz. od 1—2 i 5—7. 

7 ł n f - o •-HJTERJĘ. ŁiiOZO lombardowe 
SREBRO kwit; 
kspujel i ptae< 

najwyższa ceny. Zakład Jub'araki 
J. Fijałko, Piotrkowska 7. 

MAGLE ręczne i motorowe do sprzeda 
nia. Zawadzka 9. 

KISIEL Wacław zam. ul. Przędzalnia-
na 58, zagubił legitymacje zapomogową 
wydaną przez Fundusz Bezrobocia w 
Łodzi oraz książeczkę starą Kasy Cho
rych. 

http://cenymie.se


Nr. 210 

gigantyczna imprezą handlową 
Kulisy „Tour de France". 

\ Paryż, w sierpniu. 
Słynny „Tour de France", który 

przez czas dłuższy trzymał w napięciu 
wszystkich zwolenników najpopularniej 
szego sportu kolarskiego, zakończył 
się, jak wiadomo, przed paru dniami, 
zwycięstwem Antoniego Magne. 

Ciekawa jest geneza powstania za
wodów dookoła Francji, które co roku 
pasjonują tłumy. 

Wyścigi na rowerach datują się we 
Francji od roku 1891 i odbywały się 
pierwotnie na trasie Bordeaux—Paryż 
oraz Paryż—Brest—Paryż. Po dziesię
ciu latach zostały zniesione, gdyż zgu 
bą ich był własny triumf. Stanowiły 
tak świetną reklamę dla maszyn, że nie 
cofano się przed żadnym ekscesem dla 
zapewnienia sobie zwycięstwa: podstę
py, gwoździe, rzucane Dod koła, groź 
by z bronią w ręku, otrucia i rewolwe
ry 

wszystko było dobre, 
byle zyskać pierwszeństwo. 

Znalazł się człowiek dość przewidu 
jacy, by zapobiec złu, znajdując na 
nie lekarstwo: Henryk Desgrange wy
stąpił z pomysłem „Tour de France". 
Przedewszystkiem lubił je, a następnie 
potrzebne mu były dla zapewnienia po
wodzenia i dobrobytu stworzonemu 
przez niego wydawnictwu sportowemu: 
„Auto". Sport kolarski jest najpopular
niejszy, zajmując największą liczbę czy 
telników. Desgrange uratował go od 
zagłady pomysłem „Tour dc France". 

Potrzebował kilku lat praktyki dla 
udoskonalenia swego pomysłu. Wyści

gi obejmowały całą Francję, zdobywa
ły ją etapami od miasta do miasta i 
trwały miesiąc. Wyjazd z Paryża i po 
•Wrót do Paryża, z wyjątkiem jednego 
roku. gdy start odbył się z Evian. 

Gdy po raz pierwszy Desgrange rzu 
cił zawodników na zdobycie gór, konkti 
renci 

nazwali go mordercą, 
lecz nie zginął żaden z zawodników, a 
wielu wzbogaciło się na „Tour de Fran 
ce". Zwycięzca - jak się okazuje — 
zdobywa mały majątek. Obliczono, że 
zwycięstwo przynosi szczęśliwemu za
wodnikowi do 300.000 franków, ale t 
cl, co pozostają wtyle za innymi, tak 
zwani „izolowani", po skończonych 
zawodach osiągają z nich' zyski. Insta
l u j się w rodzinnych stronach, gdzie 

otwierają niewielki sklep z rowerami, a 
wszyscy chłopcy okoliczni nabywają ro 
wery u „olbrzymów drogi". 

Wobec tego, że rzecz każda osiąga 
powodzenie tylko wówczas, gdy odna 
wia się stale, Desgrange wprowa
dzał coraz to nowe zmiany do swojego 
przedsięwzięcia. Przedewszystkiem roz 
poczęła się znowu konkurencja pomię 
dzy firmami, wyrabiającemi .rowery. 
Desgrange zniweczył konkurencję, do
starczając sam zawodnikom specjalnych 
rowerów, fabrykowanych umyślnie dla 
Tour de France, i sam także przyjmuje 
na siebie wszystkie koszta imprezy, do 
tyczące utrzymania, ekwipunku i miesz 
kania zawodników, których wybiera 
dowolnie spośród^zgłaszajcych się do 
„Tour de France". 

Zdziwi każdego, skąd Desgrange zdo 
bywa środki na finansowanie podobnie 
kosztownej imprezy. Otóż odpowiedź 
jest prosta: „Tour de France" ma ta
kie powodzenie, że stał się gigantycz-
nem przedsiębiorstwem reklamowem. 

Pierwszym człowiekiem, który zdo
był się na odwagę towarzyszenia za
wodnikom w aucie firmowem, był po
mysłowy kupiec. Zapłacił dobrze, by 
usprawiedliwić swoją obecność na tra
sie zawodów. Gapie na drogach - w 
miastach i wsiach — czytali nazwisko i 
firmę, obwożone po Francji, i zbierali 
prospekty. Pomysł reklamy był szczę 
iśliwy — jedno auto zamieniło się wkrót 
ce w legjon aut reklamowych, które za 
trzymywały się wszędzie, a głośnik ra 
djowy we wsiach i miasteczkach ob
wieszczał zalety pasty do obuwia 
„Lwa Czarnego" lub sera „gruyere'' 
(szwajcarskiego) marki „Roześmianej 
krowy". Wkońcu powstała taka gma
twanina pojazdów i tumany kurzu, że 
należało temu zapobiec. Desgrange 
zwrócił się do władz. Dziś kilku żan
darmów jedzie w samochodzie na czele 
zawodników, a za tymi ostatnimi auta 
oficjalne. Zaś samochody reklamowe 
ciągną drogą dopiero o kilka kilo
metrów za uczestnikami „Tour de 
France". Jakkolwiek jest, ta reklama 
jeszcze opłaca się tak wspaniale, że 
„Czarny Lew", „Roześmiana Krowa*', 
inne czekolady itp. płacą jeszcze do 
„Auta" Desgrange'a po 750.000 fr. za po 
zwolenie towarzyszenia z odległości 
„Tour de France", co dozwala mu na 

utrzymanie zawodników. W ten spo
sób handel przyczynia się 

do powodzenia sportu, 
a sport podtrzymuje handel. 

Musiano również zwrócić uwagę na 
natłok widzów na drogach podczas za 
wodów, którzy niejednokrotnie tamowa 
li ruch zawodników, pozostawiając im 
tylko wąskie miejsce na szosie dla 
przejazdu, zamykając ponadto drogę 
opóźnionym kolarzom. Natłok samo
chodów, . motocyk l i ! rowerów widzów 
5twar»s chaos:, prowadzący "do wypad
ków. Tego roku naprz. nagłe otwo
rzenie drzwiczek auta prywatnego spo 
wodowało poważny wypadek: woźnica 
auta ciężarowego (z prowiantami dla 
kolarzy) chcąc wyminąć drzwiczki i 
wysiadających, z samochodem swym ru 
nął do rowu. 

W roku bieżącym jako sprawozdaw 
ca towarzyszył „Tour de France" roz 
głośny pisarz francuski Tristan t tBer-
nard. Zawody „Tour de France" sta
ły się ewenementem sportowym, któ
ry porusza najpotężniejszą siłę człowie 
ka — wyobraźnię, budząc powszechne 
zainteresowanie kół sportowych i sym 
patyków sportu. Mai. 

K a r a b i n e k ( p o r t o w y 
(•wg. rysunku) ma łoka l i b rowy z celownik iem 1 muszka. Ostamla 

zdobycz t e c h n i k i ! Wykonanie luksusowe. Waga 1 I pć l kg . , długość l u f y 6 5 c m . 
Nadaje się znakomicie do celów sportowych, dla strzelnic, do polowania na pi 
ctwo 1 t. p. Cena reklamowa wraz z 250 ku lami t y l ko zł. 27 95. Wysy łamy bez 
pozwolenia za pobraniem po nadesłaniu zł Ś. P r iods t . „ M O N T R . " 

Warszawa 1. skr. 827-E. 

N a t r ę t n a m i ł o ś ć 
OH podstarzałej adoratorki. H 

CZYTELNIKU! Pozwól mi bezpłatnie okre
ślić Twój charakter, zdolności, przeznaczenie 1 
wyszczególnić najważniejsze fakty Twego ży
cia. Określić kim jesteś, kim być możesz. Po

radzić jak żyć 1 postępować, by 
zwycięsko przeciwstawić się loso
wi. A ponadto wybrać na za

sadzie astrologii i obliczeń ka
balistycznych szczęśliwy numer 
Twego losu Loterji Państwowej i 
wskazać, gdzie takowy można na
być. Napisz Imię, nazwisko, rok i 

miesiąc urodzenia. Weź pod uwagę, że jestem 
człowiekiem nauki, długoletnim redaktorem po 
czytnego pisma „świt*' (Wiedza Tajemna), 
autorem wielu prac naukowych. Nie przysyłaj 
żadnego wynagrodzenia. Czytelnikom „Echa" 
wysyłam horoskop bezpłatnie. Na koszty po
cztowe I kancelaryjne załącz 1 zł. w znaczkach 
pocztowych. Na los Nr. 122627 wybrany prze-
zemnie, padła wygrana 150,000 zł. Na niewiel
ką ilość wybranych przezemnie numerów pa
dło mnóstwo wygranych, z braku miejsca po
daję tylko niektóre: Cabala Józef, Limanowa, 
urzędnik rafinerii 10.000 zł. (—) E. Zauszulca, 
Bank Rzemieślniczy, Włocławek 5,000 zł. (—) 
Prychel, Katowice, Brunów Wodospady 3 — 
5,000 (—). Aksiuczycówna Helena, p-ta Hołu
biec 5,000 zł. (—). MaTjan Łomnicki, Podhajce 
5.000 zł. — Przyjęcia osobiste cały dzień. War
szawa, Redakcja „Świt", Żórawla 47, Psycho-
grafolog Szyller-Szkolnlk. Ogłoszenie załączyć. 

W czerwcu r. b. jeden z mieszkań
ców m. Birmingham, 27-letni Howard 
Hope zwrócił się do policji z prośbą o 
interwencję, ponieważ od jakiegoś cza 
su prześladuje go 50-letnia Doris Ep-
ton. Mimo swego podeszłego wieku 
Doris Epton zakochała się w przystoj
nym i dobrze usytuowanym młodzień-
cu, synu swej 

dawnej przyjaciółki. 
Młody człowiek postarał się dać 

jej do zrozumienia, że daremnie ocze
kuje od niego wzajemności. Podstarza
ła kusicielka nie przestawała jednak go 
napastować, wobec czego zmuszony 
był w krótkim czasie zmienić 3 mieszka 
nia. Najpierw Howard Hope przeniósł 
się od matki do siostry. Niewiast cza 
towała na niego, jak kot na myszę. 

Wreszcie, zniecierpliwiona rodzina 
Anglika przestała ją przyjmować u sie 
bie. Wówczas Doris wykorzystała od
powiedni moment i przemocą wsiadła 
do auta, czekającego na młodzieńca u 
drzwi jego nowego mieszkania. Napa
stowany usiłował stawić opór natarczy 
wej kobiecie, lecz t? 

uderzyła go parasolką. 
Po tym wypadku młodzieniec post.) 

pił niezupełnie po gentlemańsku i wy
wiózłszy kobietę za miasto, siłą wysa
dził z auta i tam ją pozostawił. 

Lecz i to nie odniosło pożądanego 
skutku. Jeśli zakochanej i egzaltowa
nej kobiecie nie udawało się chociażln 
widzieć objektu jej gorącej miłości, 
wówczas zasypywała go czułemi lism 
mi, zapewniając o swem dozgonnem u 
czuciu i o tem, że jej, jeszcze nie zupe 
nie starej kobiecie, nie należy usychai 
samotnie. Codzienne telefony przypr 
minały mu o jej przywiązaniu. 

Sędzia rozpatrujący ten jedyny w 
swoim rodzaju proces, skazał napast
niczkę 

na 6 miesięcy więzienia, 
z zawieszeniem kary. Przewinienie 
swoje oskarżona odcierpi w tym wy
padku, jeśli nie dotrzyma danego w s;i 
dzie solennego przyrzeczenia, że nie 
będzie mówiła do Hope'a, ani też r e 
będzie go szukała i pisywała listów d<-> 
niego. 

T. K 

Pięć milionów złotych 
za trofaczki. 

Skromnemu pracownikowi bankowe 
mu James Poor z Leeds wypłacono 
prcmję ubezpieczeniową, równającą się 
wielkiej wygranej w loterji. Poor do 
wiedział się, że istnieje ubezpieczenie 
które asekuruje rodziny na wypadek 
porodu bliźniąt. 

Na wypadek urodzenia się bliźniąt, 
zwraca owe towarzystwo ubezpiecze
niowe za drobną opłatą asekuracyjną 
rodzicom ;

 :j 
koszta wychowania 

i utrzymania bliźniąt do czternastego ro 
ku ich życia. Poor, którego czekało oj 
costwo, zwrócił się do owej instytucji 
z zapytaniem, czy istnieje dodatkowe 
ubezpieczenie dla trojaczków. 

Ubezpieczalnia tytułem próby p:~\ 
jęła wniosek o asekurację, przyczem i., 
wnocześnie zaofiarowała ze swej strt• 
ny układ następujący: Jeżeli składka u 
bezpieczeniowa podniesiona zostanie do 
100 szylingów rocznie. ubezpieczenie 
wypłaci ubezpieczonemu po ponownym 
porodzie trojaczków premję w wysoko 
ści 200.000 funtów szterlingów (funt 
szterl. = 26.55 złotych). 

Żona skromnego bankowca, któiy 
powyższą umowę ubezpieczeniową za
akceptował, obdarzyła swego męża w 
kwietniu roku ubiegłego, trojaczkom' 
a obecnie ten „eksperyment" powtó 
rzyla, zdobywając premję 

pięciu miljonów złotych. 

A N T O N I M A * e e ¥ N 0 K I . 

Strzał © świcie 
— Nie wiem. Może żaden, jeżeli 

kżdy z was jest rzeczywiście tym, 
za kogo się podaję! 

— Czy nie mógłby pan wyrażać 
się jaśniej? 

— Niczego bardziej nie . pragnę 
ale wy mi wciąż przerywacie-

— Przepraszam, — warknął W i 
told, siadając na -wo jem miejsca 
pochwycił kieliszek i jednym hau
stem wypił jego zawartość... 

Huber zanurzył się głębiej w fo
telu, założył nogę za nogę-

— Jan Bolton, —• zaczął, — miaf 
jeszcze czwartego siostrzeńca, któ
ry, nazywa się Harry Pawley... „ 

— Pawley?! — krzyknął Marski. 
— Syn pani Aniel i?! < 

— Proszę mi nie przerywać, 'do 
stu tysięcy komorników!. Jan Boi 
ton miał napozór bardzo dobre 
serce. On jeden nie /zerwał stosun 
ków z swoją siostrą Anielą, którą 
za jakiś — tam grzech młodości ca
ła rodzina wyklęła, a kiedy umar 
James,Pawley i wdowie po nim 
przyznano bardzo skromną emery
turę... pomagał jej finansowo- Tu 
obecny pan Marski może poświad-
rzyć, .iże Anieli Pawley w Chicago 
posyłało się stąd pięćset złotych 
miesięcznic, a niekiedy i częściej 
(liz co miesiąc-

— Pięćset złotych! — west
chnęła Magdalena. — A mnie nic j 
nigdy nie posłał..- To znaczy raz 
tak, owszem, gdy Lidja przecho
dziła szkarlatynę. 
• — A widzi pani.-. Tak, Jan Bol
ton Kvl człowiekiem dobrym miło

siernym, ale i nieznośnie apodykty
cznym, Utrzymując siostrę, uzurpo 
wał.sobie prawa kierowania nią, do 
kierowania wychowaniem jej syna 
ba do decydowania o całej jego 
przyszłości- Nie . znając tego sio
strzeńca zupełnie, nie znając jego 
temperamentu, zamiłowań i wogó 
Je niez-licząc się z niczem, postano
wił, że Harry Pawley ma zostać mi 
sjonarzem. To czy chłopiec ma po
wołanie do stanu duchownego, czy 
nie, tego urodzonego kacyka nic a 
nic nie obchodziło. On tak postano 
wi ł i tak być musiało.. 

— Dziki pomysł! — mruknął 
Witold, — żeby człowieka ^zupełnie 
sobie nieznajomego przeznaczyć na 
księdza Pomysł godny warjata! 

— Jeszcze bardziej warjackie by 
ły motywy tej decyzji.- Otóż Jan 
Bolton' wprawdzie sam przebaczył 
siostrze jej grzech młodości, ale 
miał wątpliwości, czy niebo będzie 
dla niej,równie wyrozumiałe i wła
śnie 'dlatego biedny Harry miał zo
stać misjonarzem! Tytułem ekspia 
cji za dawne i... między nami mó-
wiąc,_ zupełnie błahe..- winy swojej 
matki.. Ale Harry nie zamierzał by
najmniej poświęcić się nawracaniu 
Zulusów, czy Kafrów, jego ciągnę 
ło coś innego, s c e n a ! Gdy A-
niela o tem bratu doniosła i bardzo 
nieśmiało wstawiła się za synem 
Jan Bolton wpadł w szalony gniew 
Odpisał siostrze, że natychmiast 
.wstrzyma dalsze przesyłki pienię
dzy, jeżeli w ciągu , miesiąca nie o-
trzyma na piśmie zaświadczenia że 

Harry który wówczas liczył (Juz 18 
lat, zapisał się na teologjc.. 

— I co Aniela na to? 
— Nic. Skapitulowała.. Kobieta 

dzielna, energiczna, z charakterem 
byłaby na to odpisała takiemu bra
ciszkowi tak. żeby mu to poszło w, 
pięty! Lecz Aniela Pawicy była ko 
bietą słabą, chorowitą, zahukaną, 
a przy tem jak wszyscy Boltonowie 
chciwą na grosz... Krótko mówiąc, 
ustąpiła, Harry musiał rozpocząć 
studja teologiczne, a Jan Bolton o-
trzymał upragnione stwierdzenie 
tego faktu na piśmie... Ten nie
zmiernie charakterystyczny doku
ment znajduje się oczywiście w mo 
jem posiadaniu, jak również więk-
.'•zość listów Anieli Pawley do bra 
ta... 

— Aha! Skąd pan zna tę histor 
ię, o której ja, choć także siostra 
Tanka, nic .dotychczas nie słysza
łam, i ' 

— Tak, pani Magdaleno-
— A gdzie pan znalazł te listy? 

W biurku ich nie było, ani.. 
— Ściśle biorąc, nie ja je wczo

raj znalazłem, ale te sprawy do rze 
czy nie należą., chwilowo: wróćmy, 
do Chicago.. Jak długo trwały przy 
musowe studja j/teologiczne biedne
go Harre'go, tego dziś jeszcze nie 
wiem.- Przypuszczam, że najwyżej 
kilka | miesięcy, a potem Harry 
wstąpił do szkoły 'dramatycznej. 
Oczywiście pani Aniela nie odwa
żyła się nigdy rdonieść o tem bratu 
Przeciwnie rozpisała się obszernie 
o bogobojnem życiu, jakie obecnie 
jej syn prowadzi a raz /do roku po 
syłała Janowi ostatnią fotografie 
jedynaka zawsze w sutannie oczy
wiście,... To „bujanie słonia w ka
rafce" że się .tak wyrażę lapidarnie, 
trwało przez sześć lat, aż wkońcu 
narwany Jan Bolton • zapytał sio
strę kiedy „ksiądz Harry" naresz
cie wyjedzie na misję do Afryk i , 
czy innych Chin. Nie wvwołało to ied 

nak żadnej konsternacji, bo pani Anie
la nabrała rutyny w blagowaniu, ba, do 
szła w tem do mistrzostwa, częstując 
brata fotografjami z Rodezji i tem podob 
nych egzotycznych krain. Te „misje" 
niedoszłego misjonarza trwały przez dal 
sze cztery lata. Harry stał się już wca 
le wziętym aktorem, występującym 
oczywiście pod pseudonimem, a „oficjał 
nie" nawracał murzynów, jak tego żą
dał zwariowany wujaszek z Polskj.. . 
Aż nagle uderzył weń straszny cios. W 
czasie pościgu za bandą gangsterów 
zbłąkana kula trafiła idącą z teatru w to 
warzystwie syna.. . panią Anielę. Zgi
nęła na miejscu! 

— O, Boże! Aniela nie żyje 
— Zginęła od kuli, — mruknął Mar

ski w zamyśleniu; — jak mój chlebo
dawca, jak pan Ludwik . . . Jakieś fatum 
zawisło nad tą rodziną... 

— Tragiczna śmierć matki wstrząsnę 
ła Harry'm do głębi, — ciągnął dalej Hu
ber. — Zaczął pić, zaczął się zaniedby 
wać w pracy. Ta słaba, ustępliwa ko
bieta miała jednak ogromny wpływ na 
niego; gdy jej zabrakło,, Harry zaczął 
iść w ślady swojego ojca, hulaki i alko
holika, który skończył na delirium tre-
mens..-. Tymczasem Jan Bolton, zdzi
wiony, snać milczeniem siostry, która 
doń pisywała regularnie co dwa tygod
nie, wysłał do niej depeszę. W odpo
wiedzi na nią otrzymał sążnisty list od 
Harry'ego, w którym ten doniósł wujo
wi , że skutkiem jakiejś eksplozji matka 
straciła wzrok, że wobec tego on mu
siał przerwać swoją pracę misyjną, że 
wrócił do Chicago i pielęgnuje ślepą 
matkę, a ten list pisze pod jej dyktan
dem. Dzięki temu podstępowi, uchro
nił się od ryzykownego trudu przy pod 
rabianiu pisma matki, a równocześnie 
zapewnił sobie dalszą pomoc finanso 
wą wuja. Co więcej/ zaczął się doma 
gać coraz częściej dodatkowych prze 
kazów pieniężnych na koszty różnych 
operacyj u okulistów, operacyj, które 
się stale nie udawały, słowem nabie
rał wuja, jak tylko mógł. Był tak 
przezorny, że zażądał adresowania l i 
stów i oieniedzy na swoje imię, gdyż 
niewidoma matka nie może sie podpisy 
wać na recepisach... 

Inspektor umilkł na chwilę, by 
przeczekać, aż przebrzmi t*:zmot pioru
na, który uderzył gdzieś blisko pała
cu. Lidja przytuliła się do matki, Jul-
ja Dorazilowa do męża, a Wawrzyniec 
Dorn, który także nie znosił błyska
wic, wychylił duszkiem spory kieli
szek dla skrzepienia odwagi. . . 

— Tymczasem Harry staczał się 
coraz niżej, — zaczął znów Huber, do
rzuciwszy do kominka grube polano 
drzewa, — nie mogąc znaleźć zajęcia w 
żadnym, nawet najlichszym teatrzyku, 
zaangażował się do marnego cyrku, 
gdzie występował jako „drugi asy
stent" niegdyś sławnego klowna, Jemu 
właśnie w trakcie jakiejś wspólnej liba 
cji wyspowiadał się ze wszystkiego, a 
tamten nie miał nic lepszego do roboty, 
jak donieść o tem do Jeleniowa, Nietru 
dno sobie wyobrazić, w jaką furę 
wpadł Jan Bolton, gdy dowiedział się, 
że przez dwanaście lat utrzymywano 
go w błędzie, że jego siostra bynaj
mniej nie oślepła, lecz od dwóch lat 
nie żyje, że Harry nigdy na żadne mi 
sje nie wyjeżdżał, że księdzem nie 
został, tylko aktorem, a teraz jest błaz 
nem'w podrzędnym cyrku i tak dalej. . ; 
Najwięcej zaś, jako nieodrodnego po
tomka skąpych Boltonów musiało go za 
boleć to, że siostra, a potem siostrze
niec wydoili od niego tyle pieniędzy 
w ciągu owych dwunastu lat . . . 

Znowu łysnęło się, zagrzmiało po
tężnie i znowu Huber musiał na chw 
lęczkę przerwać swoje opowiadanie. 

— List demaskujący Harry'ego otrz\ 
mał Jan Bolton w lutym. . . 

— Teraz rozumiem! — wtrącił Ma i 
ski. — Teraz rozumiem, dlaczego nie pc 
zwolił mi wysłać marcowej raty do Chi 
cago i dlaczego zrobił wówczas taka 
piekielną awanturę... tak, tak; powie
dział wtedy „dość długo mnie oszuki
wano" i zabronił mi pod grozą natych 
miastowego wydalenia przypominać mu 
kiedykolwiek o przekazach do Chicago, 
o tych „haniebnie wyłudzonych pienią
dzach" Jak się wyraz i ł . . , Pamiętam, 
pamiętam i dopiero tefaz Tozumiem, co 
miał na myśl i . . s • 

(D. c. B.T 
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W ub. miesiącu miejski instytut -hi 
gjeny zbadał 1.006 prób mleka, z któ
rych 162 zakwestionowano spowodu 
rozwodzenia lub odtłuszczenia, a 1 U-
znano za niezdatna do spożycia 452 — 
śmietany. t- których 27 zakwestjonowa 
no, 1.348 " masła, z których 74 za
kwestjonowa.uo spowodu zafałszowa
nia innemi tłuszczami lub wodą, a 14 
było niezdarnych do spożycia spowodu 
wysokiej kwasowości lub zgorzknie
nia itd. Ogółem instytut dokona? w 
ub. m. 4..3W prób, z których zakwestio
nowano 552. z tego .168 spowodu zafał
szowania. 60 spowodu niezdatności do 
spożycia i^ 124. jako nicnadające się do 
użycia. v 

1 » * * 
W najbliższych dniach otwarta bę

dzie w Warszawie przy ul. Nowy 
Świat 1 wysttawa Polskiego Towarzy
stwa Kugeniciuego. Wystawa zawie
rać będzie m. in. wydawnictwa z dzie 
dżiny eugeniki w językach: polskim, 
niemieckim, czeskim, francuskim, portu 
galskirn i rosyjr.kim. 

m * * 

Prace nad organizowaniem zespołu 
pięciu teatrów Towarzystwa Krzewie 
nia Kultury Teatralnej posuwają się u-
stawicznie naprzód. Na tł-ziA i jutro 
wyznaczone jest w dalszym ciągu sze
reg konferencyi personalnych, zarówno 
jak i na dni następne tak. że można mieć 
nadzieję, iż w ciątgu dni 10 zespół bę 
dzie już całkowicie skompletowany, .lak 
wieść niesie, w najbliższych dniach za 
wiadomione będą z dotychczasowych 
zespołów szyfnnnowskich i b. teatrów 
miciskich te osoby, na których współ 
pracę dyr. Szyfman nie liczy w przy
szłym sezonie, a to w tym celu, aby 
artyści ci i artystki mieli czas wcze
śniej angażować się do innych teatrów 
Jeżeli chodzi o termin rozpoczęcia sezo 
nu. to, jak słychać, będzie nim wrze 
sień. który jest t. zw. miesiącem bez
pańskim, spółdzielnia bowiem aktorska 
prowadząca tak sprawnie teatry, ma 
kontrakt tylko do 31-go sierpnia, zaś za 
rząd TKKT zawarł umowę z miastem 
na okres od 1- października r. b. Po w za 
•emnych pertraktacjach ustalono, że 
zarząd TKKT skłonny jest teatry objąć 
od 1-go września i odpowiedniemi urno 
wami dodatkoweini bądź ze spółdziel
nią, bądź z poszczególnymi artystami 
uregulować finansową tę współpracę w 
okresie przejściowym, w miesiącu wrze 
śniu. 

* * * 
Sezon opery warszawskiej został za 

mknięty 30 czerwca, o czem dotych
czasowy dzierżawca opery, p. Zygmunt 
Mossoczy zawiadomił władze miejskie. 
Ponieważ termin dzierżawy upływa 1 
września, sprawa istnienia Opery w no 
wym sezonie teatralnym pozosta;e w 
dalszym ciągu otwarta, gdyż o nowej 
umowie dzierżawnej jeszcze nic nie sly 
chać. Cały personel Opery, liczący o-
koło 240 osób (personelu artystyczne
go i technicznego) został zwolniony i 
obecnie pozostaje na bruku, gdyż, w 
przeciwieństwie do artystów drama
tycznych, nic może nawet znaleźć pra
cy sezonowej w okresie pory letniej. 

Krateczki 

FAŁSZYWA ZŁOTÓWKA. 
Popłoch w wagonie. 

Gdyby nie czytelnicy, którzy poczu
wają się do miłego dla mnie obowiąz
ku pisania cd czasu do czasu o cieka
wszych wydarzeniach, wiele interesu
jących faktów uszłoby naszej uwagi. 
Ostatnio np. p. Józef pisze: tbst jak zwy 
kle przytaczam dosłownie, bez żadnych 
zmian). 

„Szanowny Panie. Rozmaitych urwi-
połciów i drapichrustów Pan piętnuje 
i smaga w swoich sprawozdawczych 
wywiadach, byłoby więc ubliżającem 
dla boaaru oj, i powagi pańskich kra 
teczek, gdyby Pan nie spoliczkowal pu
blicznie pewnego ananasa nieznanego 
nazwiska i pochodzenia, o którym chcę 
pana opisać. Tragedja ta życiowa wy
gląda tak: W tych dniach wybrałem 
się na dworzec, aby udać się do War
szawy załatwić pewne pilne sprawy 
osobiste i identyczne (?). Na peronie 
był nieznośny ścisk mniejszości, a o 
wozach kolejowych — to lepiej nie 
wspominać. Wtłoczyłem się poprostu 
(to pan jest taki Tłoczyriski?) do prze-
dziafu przy pomocy prenumerowanego 
(?), tragarzem zwanego i zająłem miej
sce w kąciku. Wtem wpada do wago
nu jakiś* podejrzrny typ, toruje sobie 
ścieżkę przy pomocy potężnego łok
cia, ostatnio metrem zwanego (dowcip
ny pan jest. panie Józef) i nie widząc 
wolnego siedzącego miejsca, potężnym 
głosem, spiżowym jak mur zapytuje 
wszystkich kolegów podróży i każdego 
zosobna, dokąd oni się wybrali, gdyż 
wóz ten zaraz zaplombują i wyprawią 
bez postoju wprost do Herczy Kartu
skiej. 

Panie drogi, co się wtedy działo, to 
przechodzi wyobraźnię i bajkową fanta
zję umystu dojrzałego człowieka. Wszy 
scy jak jeden mąż. jak jedyna Żor;;-, 
rzucili się do swych manatków i dalej
że w nogi. Ja też nic pozostałem w tył
ku, i ze swoim bagażem, który wydał 
mi się lekki jak piórko, drałc wprost do 
dryndulki i w te pędy z wykupionym 
biletem do domu i sza, nikomu ani słów
ka, Kiedy otrzeźwiałem, dowiaduję sie, 
że ten łobuziak umyślnie wywołał pani
kę, aby wygodnie samemu odbyć po
dróż. 

Panie Sze-nowny. przecież to się po
winno zmobilizować wszystkie siły. 
wszystkie umysły, aby zdetronizować 

Właściciel trzech piwiarń 
falszerSem książeczek P.K.O. 

•(??) tego łotra. Dobrze, że w tym po
płochu skończyło się pomyślnie — je
dna ręka zwichnięta i para uszkodzo
nych goleni, ale przecież mogło być 
gorzej. Może pan przyczyni się, aby 
tego kryminalistę odszukać, a wtedy 
sprawiedliwości stanic się zadość i ja 
pobłogosławię Pana. 

Pozostaję z wyjątkowym szacunkiem 
(—) Józef Twardowski." 

Drogi Panie Józefie. Pan wie, że dla 
Pana wszystko. Dla pańskiego błogo
sławieństwa gotów jestem pobić na
wet Szerloka Holmsa, aby tylko za
służyć na pańskie uznanie. Policja już 
nie jest zajęta gaszeniem świateł w 
związku z atakiem lotniczym, ma wk," 
cej czzsti, więc także pewno pomoże 
mi w poszukiwaniach i drania złapiemy. 

Ale swoją dro^ą przyznać trzeba, 
że kawał był dobry i udał sie. Gość 
ma poczucie humoru i potrafi sobie cteć 
w życiu radę. Wyobrażam sobie, jak 
to całe bractwo zmykało. 

PECHOWIEC. 
Ijnacy Tomczak pozwolił sobie w 

jakimś sklepie wpakować fałszywą 
złotóy.kę. Fakt ten denerwował Igna-
sia. gdyż irw.wiał on zawsze o sobie, 
że Je*t roztropny, sprytny l przezorny 
i, że jego nikt w butelkę nie nabije. To 
też fałszywa złotówka działała mu 
na nerwy i dokładał wszelkich starań, 
aby się jej pozbyć. Dał ia w tramwaju, 
konduktor jednak zwrócił mu monetę, 
w sklepie jednym, drugim i trzecim 
również od razu zorientowano sie. że 
złotówks jest fałszvwa. Inwalida w bud 
ce z papierosami nie chciał za nią dać 
nawet pudełka zapałek. Wreszcie Ignaś 
postanowił, że wyda złotówkę mu ryn
ku. Kmiotek jest naiwny — rozumo
wał — na pieniądzach kiepsko się zna 
i napewno fałszywą złotówkę przyj
mie. 

Udał się więc Ignaś na Zielony Ry
nek, kupił kawał sera od chłopkini Zo-
fji Kaczmarkowcj. i dał jej fałszywą z-ło 
tówkę. Kobiecina jednak w lot zorien
towała się. że moneta jest fałszywa i 
wszczęła alarm. 

Sąd Grodzki skazał Ignacego Tom 
czaka na 1 tydzień aresztu z zawieszę 
niem wykonania wyroku na 2 lata; 

Jerzy Krzeckl. 

ZiMiftfo się oil papierosa, 
skończyło sie na śmierci wieśniaka. 

Z Częstochowy donoszą: 
Przed sądem Okręgowym znalazła 

się dość ciekawa sprawa, malująca 
„energję" naszej młodzieży wiejskiej. 

We wsi Rząsawa odbywała się wiel 
ka zabawa. Przy takich okazjach pije 
się zawsze na całego. Nikt tez nie zdzi
wi ł się, gdy w pewnym momencie pija
ny Wincenty Głąb zaczął natarczy
wie 'domagać się papierosa, nie dobie
rając 

uprzejmych słów. 
Na tem tle powstała ostra sprzecz

ka, do której wtrąci.' się Eugeniusz 
Praszczyk uzbrojony W wyrwaną szta
chetę. 

Głąb, mając dość wymachiwania 
pod nosem sztachetą, trzymaną przez 

Praszczyka, również „zagazowanego 
wyrwał mu ją i z całej siły uderzy! 
go w głowę. 

Skutki odpędzenia pijaka, były t ia 
giczne. Praszczyk dozna! pęknięcia ko 
ści ciemieniowej i w trzy dni później za. 
kończył życie. 

Sąd Okręgowy skazał Głąba na 3 la
ta więzienia. 

zaburzeń Bóle utowy sst często wynikiem 
w działania ŻOŁĄDKA i Jelit. 

WODA GORZKA MORSZYNSKA 
w dawce od 1'4 do 1 szklanki usuwa przvczyn« 
choroby. Do nabycia w aptekach i ^kładąca 
apteeanyeb. 

Z Wilna donoszą: 
Ukończone zostało dochodzenie w 

sprawie rodziny Marcina Niewiarow
skiego (lat btP, który wspólnie z syna
mi Wacławem i Janem, oraz z 17-letnią 
córką Anną dokonali szeregu oszustw z 
książeczkami PKO. Oszustwa dokonane 
zostały na sumę 

około 2U.U00 złotych. 
Rodzinna ta spółka grasowała przez 

dłuższy czas i tak wyspecjalizowała się 
w oszustwach, że trudna była do uję
cie. 

Pierwsza „wsypa" datuje sic z roku 
1932 Marcin Niewiarowski przy udziale 
swej, wtedy jeszcze łrrletniei, córki 
Anny, usiłował pobrćć na zasadzie 
sfałszowanej książeczki 80 zł. w urzę
dzie pocztowym Wilno 6. Wtedy prze
prowadzona w mieszkaniu Niewiarow
skiego rewizja ujawniła 

fałszywe stemple 1 legitymacje. 
Niewiarowski z córką zasiedli na* la 

wie oskarżonych. Proces był 3-krotnic 
odraczany, gdyż nowe okoliczności u-
juwniane przez policję przemawiały 
za tern, że sprawa ta zatacza szersze 
kręgi i jeszcze nie wszyscy oskarżeni 
znaleźli się ua ławie oskarżonych. Nie
wiarowski został jednak za krrncją wy
puszczony do sprawy. 

Tak wyglądała ta sprawa w marcu 
1901 roku. 

W czerwcu niezwykły przypadek 
przyczynił się do tego. że w ręce poił 
cji wpadli również i 

synowie Niewiarowskiego 

główne sprężyny manipulacyj. 
Był to gorący czas dla. policji, kie

dy cała Inł . I zaangażowana przy 
wykryciu tajemniczych zbrodniarzy, 
którzy spalili zwłoki n ieznane j kobie
ty w lesie ponarskim, o czem pisaliśmy. 

W trakcie badania okolic koło miej
sca zbrodni patrol policyjny zauwrtżyl 
podejrzany samochód mknący z nie
zwykłą szybkością. iNa wezwanie poli
cji do zatrzymania się szofer zwięk
szył tempo, usiłując umknąć. Jednakże 
policji udało się zatrzymać samochód, 
w którym 

siedziały trzy osoby. 
Jak się okazało byli to dwaj Niewiaro
wscy poszukiwani w związku z fał
szowaniem książeczek PKO. Podczas 
rewizji w kieszeni młodszego Niewia
rowskiego znaleziono sfałszowane doku 
menty. Między fu. znaleziono dowody, 
że jeden z Niewiarowskich po spryt-
nem sfałszowaniu książeczki PKO. po
djął na niekorzyść p. K. 16.000 złotych. 
W trakcie dalszego dochodzenia \r, rew 
kach sędziego śledczego znalazło się 
aż 11 sfałszowanych książeczek PKO. t 

i różne paszporty, legitymacje 1 inne do 
komenty, mogące zastąpić dowody o-
sobiste przy podjęciu pieniędzy. 

Marcin Niewiarowski był właścicie
lem 3 piwiarń. Niezależnie od tego po
siadał nieduża realność w Wilnie. 

Sprawa jbrodniczej rodziny fałsze-
rzy zn?jdiic się w przyszłym miesiącu 
na wokandzie sądu Okręgowego. 

DZIŚ WIECZOREM. 
RASZYN. 

!»>."'• Godjlua muz-yki lekkiej w wyk. ork. 
teatru „Hollywood- pod dyr. Z. Górzyńskle-

17,00 Audycja dla chorych w opr. ks. Rę
kasa. (Transm. ze Lwowa^. 

17,3)) Recii.il śpiew. M. Mokrzyckiej. 
13,01) „Dzień powszedni polskich rybaków'', 

wyt j . p. K. Muszatówna (reportaż). , 
IS.15 Jazz na dwa fortepiany. Wyk.: K. 

wimpel i \VI . Szpilman. 
1(̂ 45 Pogadanka „Turniej lotniczy — jako 

czynnik postwu w lotnictwie''. , 
18.5.S „Jak spędzić święto?" 
19,<)o Tr. z Krakowa capstrzyku orkiestr z 

Rynku Krakowskiego w przeddzień uroczystego 
Zjizdn Legionowego w Kiaikowie. 

U J i Piuiu-am m tUień następny. 
19,30 Muzyka salonowa (pryty). 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 „Myśli wybrane''. 
20,02 Muzyka (płyty). 
?.{).[J Koncert sym'. ze studia pośw. utwo

rom L. vau Beethovena. Wyk.: Ork. symf. P, 
K. pod dyr. W. Bierdiajewa i St. Szpinalski 
(fort.). 

21,00 Dziennik wieczorny. 
21,10 „Przegląd roln. prasy kraj. i zaoran.4' 

?1,20 D. c. koncertu. 
22,00 „W dwudziesta rocznicę wybuchu 

wielltici wo,'nv'' — wygi. red. W. Rzymow-
Skl, członek Dolsk. Ak. Liter. (Felj.) 

22,,15 Muzyka tekka i tan. (płyty). 
23,00 W md. meteor, dla komunik. lotnicicJ. 
23,08 Polacy z zagranicy, uczestnicy Zjazdu, 

przemawiają, do swych rodzin na obczyźnie. 
ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

21,10-2!,20 Muz:'ka (płyty). 
SOBOTA, dnia 4 sierpnia. 

RASZYN, 
6 3 Pieśń poranna. 
6,38 Gimnastyka. 
7,05 Delennlk poranny. 
6.33, 6,53, 7,10 Muzyka poranna. 
7 3 Chwilka pań domu. 
7,25 Projram na dzień bieżący. 

uczestników kadrówki (TrJ 
7,30 ROJU 
10,00 Pow 

z Krakowa). 
11,30 I r.rii.m. a poświecenia domu im. 

Marsz. J. Piłsudskiego w Oleandrach. (Tc, t 
Krakowa), 

I I .VI ' Sygo.il CZASU. 
13,00 Hejnał. 
12,03 Wiadomości meteorologiczne, 
i?,05 Przegląd prasy polskiej. 
12,10 Muzyka lelkka z Ciechocinka, 
l.l.oii Dziennik południowy. 
13,05 Płyty. 
14,00 Wiadomości o eksporcie polskim. 
14,05 \ \ i . . IDMIHSJ gospodarcze. 
16,1)0 Koncert ork. wiejsk. A. Stromberga 

W. Kaczyńskiego. 
17,00 luusmlsja ze Lwowa „Wesołej audy 

cii dla dzieci. 
17,36 Muzyka jazzowa -w wyk. O. Łady 

(śpiew) M. Altcnberga 1 W. Rybczyńskiego U 
fortepiany). 

17,50 Muzyka popularna (płyty). 
18.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy i WUv 

NA. 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19.15 Orkiestra Sandle-ra (ptyty). 
1 9 3 Wiadomości aportowe. 
20,00 Koncert Chopinowski. 
20,30 Odczyt w jeżyku nowogrędklm p. >$. 

„Zjazd do kopalni na Górnym Śląsku*1 — wygi* 
p. A. Śliwiński. 

.'0,-łn Pleśni ludowe J. Lełelda. 
91,00 Capstrzyk MaryMrki .Wojennej (Tc. 

z Gdyni), 
21,02 Dziennik wieczorny. 
21,12 Muzyka lekka. Wyk.: ork. P. R. pod 

dyr. Z. Górzyńskiego I Mieczysław fpfjj (plo* 
setki). Akoroju J. Ufe ld . 

22,00 Pogadanka aktualna. 
?2,10 Audycja regionalna a Poznania, 
23,00 \ \ i.;J. meteor, dla komunik. lotniczej. 
23,05 Polacy z zagranicy, uozestnicy Zjazdu, 

przemawiała do swych rodzin aa obczyźnie. 
23,10 Muzyka tan. z dane. „ParaHIs". 

M U ) / JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
14,05—14,15 Komunikat Izby Drzew. Haudl. 

>w Lodzi. 
20..J0- 2o.4n Skrzynka .pocztowa Łódzkiej 

Rodziny Radiowe) — omowi red. J. Pk)trw» 
ski. , , 

21,10—1,00 Koncert życzeń. . 

HENRl FALK. 

Fofografje. 
Andrzej zajęty był w swoim pokoju przy 

gotowaniem zadań szkolnych, gdy znienac
ka doszły go odgłosy, od których zadrżało 
jego dziecięce serce. Westchnął, wstał, lek-
kienii krokami przeszedł przez korytarz i 
stanął pode drzwiami, za któremi, jak tyle 
hiż razy poprzednio, słychać było hałaśliwa 
kłótnię rodziców. 

Straszliwy jest los wrażliwego dziecka, 
które zgnębione słuchać musi wiecznych 
sprzeczek rodziców. Daia tego burza wy
buchła z gwałtownością. Andrzej słyszał 
krzyk matki: 

— Zachowaj więc sobie fotografje tej 
przebrzydłej blondynki! Urządź sobie życie 
z kochanką! Co do mnie, mam tego dość! 
Weźmiemy rozwód! 

Andrzej drgnął... Na szczęście sam tyl 
ko słyszał tę scenę: kucharka była na tar-
Ł'u, a pokojówka sprzątała salon w drugim 
końcu mieszkania, froter zaś nie przyszedł 
leszcze. 

Słyszał odpowiedź ojca, wyrzeczoną gło 
s?m suchym i twardym: 

— Czy ta „przebrzydła" blondynka, jak 
•ię wyraziła %, jest czy też nie jest moją ko
chankę, mniejsza o to. Ale jednego zabra
niam ci, słyszysz? Nie wolno ci pod żadnym 
pozorem szperać w moim portfelu. Kto, jak 
ja, ma fabrykę lewarów damskich, zmuszo

ny jest przyjmować u siebie manekiny wlel 
kich domów krawieckich. Jeden z nich dal 
mi tę fotografje, ponieważ materiał tej suk
ni pochodzi z naszej fabryki. 

— Poznałam i ja deseń sukni, co świad
czy, że ofiarowałeś jej towar na kostjum. O-
czywiście utrzymujesz j ą ! 

— Boże! Jakaś ty głupia! 
— A ty wynoś się! 
— Dla czego nie? Znajwiększą przyje. 

mnością! 
Pauza.. Dla ostrożności Andrzej wrócił 

do swego pokoju i usiadł przed podręczni
kiem hlstOiji..,. Znal dohr/e blondynkę, o 
k t o ej była mowa. Pewnego dnia, gdy mat
ka posłała go z listem do ojca do fabryki, 
widział roześmianą blondynkę, opuszczają
cą gabinet ojca, który odprowadzał ją z 
galanterją... 

Ach! otworzyły się tamte drzwi... An
drzej udał zupełne zaabsorbowanie książ
kę. Do pokoju wszedł ojciec jego. 

P. Brioux był człowiekiem rumianym i 
korpulentnym. Rzekł do syna: 

— W bieżącym tygodniu zadowolony 
jestem z twych postępów w naukach. Za
bieram cię na śniadanie do restauracji. 

— Och! dziękuję cl, ojcze.... A mama? 
odważył się nieśmiało zapytać Andrzej. 

— Matka ma migrenę. Pozostawiam ci 
zresztą wybór: możesz zostać w domu z 
matką, albo pójść ze mną do restauracji. 

W umyśle Andrzeja przemknęła myśl 
błyskawiczna: byłoby dobrze pozostać w 
domu z matką dla pocieszenia jej, ale mo

że znaczyłoby to również dostarczyć ojcu 
iiposobnośd spotkania się z blondynką. An
drzej zdecydował się i oświadczył: 

— Rad będę pójść z tobą, ojcze. 
— A więc debrze wychodzę na chwilę 

do fryzjera, wrócę za pół godziny. Pójdzie
my na spacer do lasku Bulońskiego. Czuję 
potrzebę świeżego powietrza. 

Po wyjściu do korytarza dodał podnie
sionym głosem, prawdopodobnie w zamia
rze, by być słyszanym: 

— M a m dość tego domu. 
Andrzej usłyszał jeszcze energiczne za

trzaśnięcie drzwi wejściowych. Pobiegł do 
pokoju matki, KTÓRĄ zastał na kanapie, z 
zaczerwienionemi od łez oczyma. 

— Mamo — rzekł — ojciec powiedział 
nu, że jesteś cierpiąca.... Czy wolisz zjeść 
śniadanie w swym pokoju? 

— Wolę przedewszystkiem, moje dziec
ko, nit- widzieć ojca twego, który znowu 
wyrządził mi przykrość. Zjedz śniadanie w 
jego towarzystwie. Będzie ci weselej, niż ze 
mną. 

— Nie o to chodzi, mamusiu. Wesoło mi 
jest tylko wtedy, gdy widzę cię szczęśli
wa. Ale może tak będzie korzystniej. 

— Korzystniej? Nie widzę w tem żadnej 
korzyści. Nie próbuj, moje dziecko, godzić 
nas, jak robisz to zawsze. Jestem zrozpa
czona, że mając tylko lat trzynaście, masz 
tak smutny przedsmak życia. Ale czyja to 
wina? 

— Wiem już, mamo, wiem 
— Wiesz zadużo, niestety. A wlec, za

ciągnij storę.... pragnę mroku.... głowa mi 
pęka.... Do widzenia, kochanie. 

Andrzej uściskał matkę, przebrał się i 
wkrótce potem znalazł się w aucie z o j 
cem. Pogodn była cudowna. Po przejażdżce 
i spacerze pieszym p. Brioux wraz z synem 
wstąpił do jednej z restauracyj w lasku. U-
lokowali się wygodnie; ułożono smaczny 
jadłospis. Andrzej by i rozmowny, starał się 
zabawić ojca; pragnąłby — biedny chłop-
cxynn — tonem żartobliwym udzielić ojcu 
nagany, jak mężczyzna — mężczyźnie, lecz 
czul, żc chwila była jeszcze nieodpowiednia, 
odłoży; to więc do czasu nastroju pośniada-
niowego. Gawędził! o wszystkiem 1 o ni-
czem. Lokal był przepełniony; v. szysikie 
stoliki były zajęte.... Znienacka wzrok p. 
Brioux zabłysnął osłupieniem, twarz jego 
poczerwieniała, a ręka jego, stawiając kie
liszek na stele, zadrżała. Szepnjał głosem 
głuchym, ale wściekłym: 

— A to dopiero! 
Pochylił się naprzód, by lepiej dostrzec 

młodą parę, którą zasłaniali mu Inni goście. 
Andrzej odwrócił się także i nachylił, I od-
razu zrozumiał oburzenie ojca: ta, którą 
matka jego nazwała „przebrzydłą" blon
dynką, znajdowała się tutaj w towarzy
stwie młodego bruneta, obejmującego ją 
czule. 

P. Btiux wyrzucał słowa bez związku: 
— Tak zatem wygląda ciotka ze wsi! 

G i y o l o R o z t r z a s k a ć mu pyskl^. Ach! 
tajdaczka!~.... 

Andrzej rozumiał wewnętrzną walkę, od-I 

grywającą się w duszy ojca, i czekał na jej 
wyniki. Drżał z obawy: c/y ojciec jego po
wstanie i wywoła skandal? Czy opanuje się 
ze względu aa syaa? 

P. Brioux obrał tę drugą alternatywę. 
Andrzej, uradowany, poczuł, że nie wszy-' 
stko jeszcze stracone. 

Ojciec zamówił teraz: 
— Owoce, kawa, I proszę o rachunek, 

Ale zaraz. 
Było widoczne, że śpieszył się WYJŚĆ 

stąd. Nie mógł, oczywiście zwierzyć się sy
nowi, nie przekraczając granic przyzwoito
ści. Chłopiec milczał także, lecz pieazczotu 
wie ujął rękę ojca i rzeki mu: 

— Tatusiu, chciałbym ci pokazać foto* 
graiję, którą noszę w portfelu.... Jest tak lad 
na, że chciałbym ją powiększyć, by mieć 
portret w moim pokoju.... Może mi pora
dzisz, do kogo się zwrócić? 

— Dobrze, powiem d.. . . Co to za toto-
grafja? 

— Spójrz sam. Prawda, że mr.ir.a Jesl 
tutaj prześliczna?... Przed rokiem l..i.-..u-. • 
zrobić Jej portret na imieniny... była tak 
szczęśliwa... 1 la także.... kochaliście się ta i 
bardzo.... 

P. Brioux spoglądał na syna, aJa oa fo
tografje. Czytał prośbę w jego octttb i zro
zumiał, że biedny make dziś rano v y ~ z : 
wszystko. Skolei uścisnął rękę syna: 

— Tak, Fotografja jest bardzo ładna 
Dobrza zrobiłeś, pokazując ml ją. śpiesz n'i 
z wypiciem kawy... Wracamy do domu. 

Tłum L. M 4 
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Trzeci dzień igrzysk sportowych 
Polaków z zagranicy. 

Program trzeciego dnia Igrzysk" 
i Sportowych Polaków z zagranicy (pią
tek dnia 3-go sierpnia r. bj jest nastę-

' pujący: 
Na stadionie Wojska Polskiego, na 

boisku treningowem o odz. 1 I-tej od
będzie się pierwszy półfinałowy mecz 
piłkarski Francja — Niemcy, półfinały 
koszykówki panów i półfinały siatków
ki panów. 

Na pływalni Wojska Polskiego o 
gndz. 11-ej bieg pływacki na 400 mtr. 

stylem dowolnym. 
Na boisku głównem o godz. 16-tcj 

bieg na 800 metrów panów finał rzu
tu kulą panów, finał skok wdał panów, 
finał skoku wzwyż pań. 

Na kortach tennisowych Legji o go
dzinie 16.30 eliminacyjne zawody bok
serskie we wszystkich wagach. 

Na boisku głównem o godz. 17-tej 
drugi półfinałowy mecz piłki nożnej 
pomiędzy zwycięzcą meczu Belgja — 
Łotwa a Czechosłowacją. 

11 nowych rekordów Polski 
pobił dzielny kolarz. 

W Warszawie na Dyna6ach odbyły 
się wczoraj wieczorem zawody kolar
skie. Głównym punktem programu był 
atak przez zawodnika WTC. Czesława 
Bryszke na rekord godzinny, ustano" 
jwiony w zeszłym roku przez Cie-
jiiewskiego. Atak zakończył się pełnem 
powodzeniem. Bryszke przejechał w 
ciągu godziny 39 kim. 440 mtr. Rekord 
Cieniewskiego zatem został pobity o 
400 mtr. W czasie próby Bryszke pobił 
aż 11 rekordów kolarskich Polski na 
dystansach od 5 do 50 kim. Lista no

wych rekordów jest następująca': 5 kim. 
— 7:20.2; 10 kim. — 14.53,8 s.: 15 kim. 
— 22:29; 20 kim. — 30,05,6 ; 25 kim. — 
37:44,6; —30 kim. 45:29; 35 kim. — 
53:12; 40 kim. — 1:00:52, 45 kim. — 
1:09:24 ; 50 kim. 1:17:22,6. 

W wyścigach za motorami na 15 i 25 
kim. zwyciężył Michalak. W meczach 
lotności pierwszy był Dzięcioł. W wy
ścigu premjowym na 4.000 mtr. wygrał 
Olecki. Ten ostatni na 200 mtr. uzyskał 
czas 12,8. 

Sport w kilku słowach. 

12-go i 15-go sierpnia... 
Szczegółowy program „Dnia Legjonów". 

Odbyło się w Związ
ku Legionistów w Łodzi zebranie 
przedstawicieli poszczególnych związ
ków sportowych, na którem został opra 
cowany szczegółowy program imprez 
sportowych, które odbędą się w naszem 
mieście w dniach 12 i 15 bm. w ramach 
części letniej dorocznego święta „Dnia 
Legjonów". Program święta w roku bie 
źącym Jest bardzo bogaty, gdyż obejmu 
je kilka gałęzi sportu. W niedzielę dnia 
12 bm. odbędzie się z Placu Wolności 
ogólnopolski wyścig kolarski na dystan 
sie 110 kim. trasa którego będzie prowa 
dzić z Placu Wolności przez ul. 11 L i 
stopada — Konstantynów—Aleksandrów 
—Lutomiersk—Szadek—Zduńska Wola 
—Łask — Pabjanice — ul. Piotrkow
ską do Placu Wolności. Następnie odbę 
dzie się pierwszy bieg sztafetowy z Ru 
dy Pabianickiej do Łodzi na dystansie 
10 kim. Po biegu sztafetowym odbędzie 
Się drugi szosowy wyścig kolarski na 

dystansie 25 kim. na trasie Plac Wol
ności — ul. 11 Listopada — Kanstanty-
iiów — szosa w kierunku Zgien 
powrotem). W środę dnia 15 sierpni?, bę 
dzie rozegrany przy udziale ŁKS-u, Unio 
nu-Touringu — SKS-u i Hakoahu tur
niej piłkarski, przyczem o godz. 10-ej 
przed poł. odbędzą się półfinały, zaś o 
godz. 15-ej finał. Pozatem na basenie 
ŁKS-u odbędzie się międzyklubowe za 
wody pływackie przy udziale najlepszych 

zawodników lokalnych. Dla zwycięz
ców poszczególnych konkurencyj prze 
znaczone są wartościowe nagrody indy 
widualne i zespołowe, które wystawio
ne są w f. „Jankowski" ul. Piotrkowska 
91. 

(—) Chrostowski znakomity pływak 
polski z Ameryki (100 mtr. — 57 sek., 
200 mtr. — 2:20 sek.) ma wejść w 
skład reprezentacyjnej sztafety polskiej 
na mistrzostwach Europy w Magde
burgu i zastąpić w niej Szwankowskie-
go. Pozostałą trójkę tworzyl iby: Bo
cheński, Karliczek i Szwajtman. Taka 
sztafeta 4x200 mtr. miałaby szanse na 
drugie miejsce (za Węgrami) w mi
strzostwach Europy. 

(—) Konopacka - Matuszewska wy
jeżdża dziś statkiem do Londynu na 
Igrzyska kobiece. Tym razem nieza
pomniana rekordzistka świata pojedzie 
w charakterze widza. 

(—) Siedem pań wyznaczono osta
tecznie do reprezentacji lekkoatletycz
nej na Londyn. Są to: Walasiewiczów-
na, Wajsówna, Kwaśniewska, Świder
ska, Cejzikówna, Freiwaldówna i Plu-
cikówna (na koszt własny). 

(—) Postulaty polskiego sportu wy
słania Nowackiej i sztafety 4x100 nie od 
niosły skutku. 

(—) Rumuński Zw. Tennisowy za 
proponował zarządowi PZLT rozegra
nie meczu tennisowego Polska-Rumu-
nja wkońcu września w Bukareszcie. 
Zarząd PZLT ma zamiar połączyć ten 
mecz z wyjazdem na turniej w Mera-
nie i z meczem z Grecją. 

(—) W klubie IKP została utworzo
na sekcja atletyczna pod kierunkiem 
b. wicemistrza Polski jakubowskiego. 
Sekcja posiada b. obiecujący narybek, 
czyni szybkie postępy. 

(—) Mistrzostwa drużynowe okręgu 
w boksie rozpoczną się w roku bieżą
cym pod koniec września. W Łodzi, o-
prócz wielokrotnego mistrza drużyno
wego — IKP. wziąć mają udział w mi
strzostwach jeszcze trzy kluby miej
scowe. 

(—) W czwartek w drugim dniu 
igrzysk sportowych Polaków z zagra
nicy i Gdańska rozegrano dalsze elimi
nacyjne mecze piłkarskie, mecze koszy
kówki i siatkówki pań I panów, dalsze 
zawody lekkoatletyczne oraz przedbiegi 
pływackie. Wynik i zawodów były nastę 
pujące: 

Mecz eliminacyjny Rumunja —- Frań 
cja zakończył się ostatecznie zwycię
stwem Rumtinji. reprezentowanej przez 
Polonję czerniowiecką w stosunku 1:0. 

Drugi mecz eliminacyjny Niemcy -
Gdańsk przyniósł nieznaczne zwycię
stwo Niemcom w stosunku 2:1 (2:1). 

W trzecim meczu eliminacyjnym 

na jednym meczu. 
Wczoraj odbył się mecz piłkarski 

między C-klasowym K. P. Zjednoczo
ne a A-klasowym Union-Touringiem, z 
którego całkowity dochód został prze
inaczony na powodzian. 

Spotkanie to zakończyło się 
wynikłem 2:11 (1:3) 

dla Union-Touringu. Sam wynik spotka
nia wskazuje, że w pierwszej połowie 
zespół fabryczny był niemal równym 
przeciwnikiem dla A-klasowców. Dopić 
ro w drugiej połowie Union-Touring 
siedmiomai bramkami udowodnił swą 
wyższość klasowa. 

Sędziował p. Thiel. Publiczności oko 
ło 200 osób. 

„SKANDAL W BUDAPESZCIE" 
w „Rakiecie". 

Bohaterka „Cslbi", Franciszka Gaal, wy 
sttjpitje tym razom w lekkie] komedji mówio
nej po. węgiersku. Komedja jest mila, bezpre 
tensjonalna i pozbawiona przysłowiowej papry 
ki. Tytułowy „skandal'' polega na tern, że bo 
haterka, popodliwa panienka ze wsi, przyje
chawszy do Budapesztu na ślub przyjaciółki, 
udaje sic do modnezo hotelu, żeby skarcić jej 
narzeczonego, btutala i choleryka i przypad 
kieni policzkuje słynnego planistę, 
który... zresztą, nie żywi do niej za to urazy i 
skandal kończy się poczciwym „happy-end". 

„Skandal w Budapeszcie" przypomina _ tro
chę produkcje polską — swą nierównością. Su. 
tam miejsca dobre, obok zupełnie słabych. Do
skonałym żartem dźwiękowym jest kontynuo
wanie przez płatnego pianistę „ćwiczeń"' Mur-
ray*a, od którego impresarjo wymaga ciągłej 
pracy, a który się od tego wymiguje. Pozatem 
— wszystko to, co się dzieje w hotelu, wyre
żyserowane jest zręcznie 1 z humorem (dobry 
kawał z grubasem przy telefonie'). 

Franciszka Gaal gra dobrze i jest ładna, ale 
powinna przeprowadzić 

kuracje odchudzająca. 
Szcke Szakali, jako impresarjo, jak zwykle, 
bardzo dobry; posiada on swój rodzaj spokoj
nego humoru, któiry zawsze znajduje oddźwięk 
na widowni. 

Niedz ie la w C i e c h o c i n k u . 
Pociąg popularny do Ciechocinka odjeżdża 

w lobot* o godz. 16.37 * dworca kaliikiefo. 
Odjazd x Ciechocinka nattąpi w niedzielę 

o godz. 20 
Miejsca w pociągu numarowant. Ilość miejsc 

ściśle ograniczona. 
Pozostałe bilety nabyć można w ciąfu dnia 

dzisitjłzago w Wafons Lit|//Cook ul. Piotrkow
ska 64. 

„KLUB DŻENTELMENÓW" 
w „Graod-klnlc". 

„Coctail filmowy", w którego skład wcho
dzą: śniony, kryminał, policja i romans. Mamy 
więc tu wytwornego włamywacza — Clive 
Brooka, jego piękną pnzytjaciółkę — Helen V in-
sou, dzielnego agenta policji — George Rafta. 
Ponadto wytworny dancing, sekretne drzwi, so
bowtóry, piękne samochody i tynn podobne 
akcesorja. Mocna iiitryga miłosna łączy sie lo
gicznie z całością. 

Akcja filmu frapująca. Zakończenie — nieo
czekiwane I dowcipne. 

Film jest świetnie wyreżyserowany. Gra ar
tystów na najwyższym poziomie. OJIve Brook 
jest, jak zwykle, wytworny, gra z angielską 
flegmą, stworzył i tym razem doskonały i ży
wy typ. George Raft dzielnie mu sekunduje. 
Helen Vinson jest doskonała. Świetna jest rów
nież Alison Sklpworth w roił podstairzałtd a 
wciąż jeszcze zalotnej lady. 

Czechosłowacja pokonała zdecydowa 
nie Austrję w stosunku 8:0 (4:0). Cze 
chosłowacja reprezentowana była przez 
znaną Polonię karwińską. 

(—) W eliminacjach siatkówki pa
nów Belgja pokonała Łotwę 2:0 (15:0, 
15:3), Czechosłowacja wygrała z Gdań
skiem 2:0 (15:4, 15:7. a Rumunja zwy
ciężyła Niemcy 2:0 (15:6, 15:11). Do pół 
finałów zakwalifikowały się Belgjat, 
Czechosłowacja, Rumunja i Francja wal 
kowerem. 

W siatkówce pań Gdańsk pokona! 
Niemcy 2:0 (15:4, 15:1). 

W koszykówce panów Niemcy prze 
grały również z Gdańskiem 15:20. 

Staraniem Polskiego Komitetu Olim
pijskiego w dniu 20 sierpnia otwarty bę 
dzie w Centralnym Instytucie WF. w 
Warszawie na Bielanach specjalny kurs 
treningowy dla instruktorów zapaśnK 
ctwa, na który z okręgu łódzkiego zosta 
li zgłoszeni pp. Nowak (KE) Kaliński i 
Kałkowski (Sokół) Panfil (SKS) i Lurje 
(Makabi). 

W rozgrywkach tennisowych o mi
strzostwo drużynowe Polski w grupie 
warszawsko- łódzkiej pozostał jeszcze 
do rozegrania mecz z Warszawskim 
Lawn Tenis Klubem a ŁLTK, zwycięz
ca którego walczyć będzie w półfinale 
z AZS-em poznańskim. W drugim półfi
nale walczy Lwowski LTK z Pogonią 
katowicką. 

W związku zmiędzynarodowemi ten-
nlsowemi mistrzostwami Pilski, które 
odbędą sie w dniach 19—26 sierpnia, na 
pływają liczne nowe zgłoszenia znako
mitych rakiet austriackich, francuskich, 
włoskich, niemieckich 1 In. Z pań wystą 
pią Horn (Niemcy) Krahwinkiel) (Danja) 
Henrotin (Francja) I Baumgartc.i (Wę
gry). 

Na sobotę i niedzielę przyjeżdża 'do 
Łodzi mistrz okręgu poznańskiego kl. A 
Lcgja w celu rozegrania spotkań towa
rzyskich z Widzewem i Union-Tourin 
glem. 

W dniu 19 bm. Legia będzie grać w 
Łodzi z mistrzem kl. A mecz o mistrzo 
siwo grupy. 

W niedzielę 5 bm. odbędzie się w Pa 
bjaulcach z okazji święta Legjonów 
mecz zapaśniczy między Strzeleckim 
Klubem Sp. (Łódź) a Kruszeenderem. 
SKS wystąpi w następującym składzie: 
Chudobijskia Panil, KotlickI, Wojciecho 
wski, Markiewicz. Poza meczem odbę
dą się na boisku Kruszeendcra zawody 
lekkoatletyczne. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Rasy. 
Teatr Letni — Szkoła wdzięku. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Przedsta

wieni: zawieszone. 
Bagatela Teatr Rewii (Piotrkowska 94) — 

Bebe. 
Adria — Przy drzwiach zamkniętych. 
Amor — Na scenie — Siup w serca. Na ekra

nie — Królowa południa. 
Bratnia Strzecha — Jego ekscelencja subjekt 
Capitol — A. L. 14 zatonęła. 
Caslno Dzielny chłopiec. 
Corso I. — Śmiech w piekle. I I . Romanse 

cygańskie. 
Czary — I. Kochanka włamywacza. I I . Klej

noty miłości. 
Orand-klno — Klub dżentelmenów. 
Metro — Przy drzwiach zamkniętych. 
Muza — 7 dni szczęścia. 
(światowy _ I. Węgierska miłość. I I . Bran

ka syna puszczy. 
Paląca — W blasku księżyca. 

Przedwiośnia — Ja w dzień, ty w nocy. 
Raklata — Skandal w Budapeszcie. 
Sztuka — Śledztwo. 
Zachęta — I. Romans Mańki OreszynoJ, I I . 

Zvcie jest piękne. 
WYSTAWY. 

I P. S. Park Sienkiewicza - Wystawa e-
braaów p. n. Warszawski salon w todzl. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Seeej. chor. wenerycznych, skór

nych, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
"rzyjmuje od 9 de 11 rano i od 6 do 8 wlecz, 

w niedziele i świata od 10 do 12 wpoł. 

D r . med. HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
SsecJ. cliorób wenerycznych, skórnych 

1 aoccopłclowych 
P o w r ó c i ł . 

6-go Sierpnia 2, teł. 118-33 
przyjmuje od 9—12, 2—4 i od 8—9 wiecz. 

w niedziele 1 święta od 10—1 po poł Dr. mad. 

Ł. BERMAN 
Specja l is ta chorób wenerycznych 

skórnych i p łc iowych 
CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 
P r z y j m u j e od godz. 8 — 11 1 od 4 - 1 

w n iedz ie le i świę ta od godz . 9 — 1 . 
CENY LECZNICOWE. 

D r . med. HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
SsecJ. cliorób wenerycznych, skórnych 

1 aoccopłclowych 
P o w r ó c i ł . 

6-go Sierpnia 2, teł. 118-33 
przyjmuje od 9—12, 2—4 i od 8—9 wiecz. 

w niedziele 1 święta od 10—1 po poł Dr. mad. 

Ł. BERMAN 
Specja l is ta chorób wenerycznych 

skórnych i p łc iowych 
CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 
P r z y j m u j e od godz. 8 — 11 1 od 4 - 1 

w n iedz ie le i świę ta od godz . 9 — 1 . 
CENY LECZNICOWE. 

DR. MED. 

M. GŁAZEM 
Choroby skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a 64. 

te le f . 185 - 49 
przyjmu.e od 11 — 2 i od 7 — 8Vs wiecz, 
w niedziela > świst* od 10 — 12 w pot. 

t"̂ I«ł nir>7STT*tnłntrr̂ h rAnif IłoTfitrTiWft. Dr . mad. 

L. N I T E C K I 
choroby skórne , w e n e r y c z n e 

i moczoptc lowe . 
NAWROT 32, tel. 213-18. 

Przyjmuje od 3—10 rano 1 od 5—9 wiecz. 
w niedziele 1 święta od 9 do 12 w poł. 

Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 

Doktór 

T R JE PM A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, tnoczopłciowyeh. 
C e g i e l n i a n a 4. Tel. 216-90. 

priyjinujc od 8—2 1 od s—9 wlecz. W niedziele 1 święta 
od 8—1 pp. Dis p«ń oddzielna poczekalnie. 

L E C Z N I C A 
DR. MED. 

N I E W I f t Ź l K I 
HsjbBmtsm ^nj j j f j j j j j»«Bi • v • caratu na 
Lekarzy specjalistów 1 gabinet 

dentystyczny 

Gdańska 20,tel. 116-44 
Przyjmuje od 9 rauo do 8 wieczorem. 

p o w r ó c i ł 
ul . A n d r z e j a 5. l e i . 159-40 
SpeeJal iata chorób s k ó r n y c h , w e n e ry ca 
nych i mocaopłclosvych. (Porady seksualne', 

. - 'rzyjmuje od 8 do 11 > od 5 do 9 pp 
W niedz ie le i i w l e t a od 9 - 1 pp . 
O l a p a d oddsielna p o c z e k a l n i a . 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
P Z R E P R O W A D Z I Ł SIĘ 

n a ul. Cegielniana 11 
telefon 238-02 

Chor. weneryczne, moczoptclowe 
i skórna 

Przyjmuje od godz. 8—12, od 4—9 
w niedziele » święta od 9—1 

Lecznic 

Piotrkowska 294 
przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

•twarta od 11-ej. ranę do 8-ej wlecz. 

Por«rŁc ia 3 złote. 
Przychodnia Wenerotogiczna 

Lekarzy specjalistów 
Zawadzka 1, tel. 205-38. 

czynna od 8 rano do 9 w i e c z 
rycin. — m o e z . p ł t ' 
(rerady ł . k i u s l o o ) . 

Stac ja za 

Choroby w.neryczae — mcez.płciowe i skórne 
(rerady stksualn.). 

w c i a czynna ca la dobę 
Dla pań oddzi»lna*p«cz«kalaia.rorada 3 aloto 

DR. MED. 

HAŁTRECHT 
p o w r ó c i ! 

Choroby skórne, weneryczna I moczoptclowe 
S i o t r l i o w s k a 10. Telef. 131-86 
przyjmuj od e. 8—11 rano 1 od 5—9 wlicz. 

W niedziele i święta od 10 do 1 w poł. 
O la bezrobotnych eony lecznic . 

P O R A D N I A 
W C N B R O I a O l e i l C Z N A 

Leczen ie chorób 
Wenerycznych I skórnych 

Została przeniesiona Zielona 2 
t e i . 189-33 

9 rano do 9 wieczór, święta 9 — 2 pp. 
P O R A D A 3 zł . Dzieci i kobiety przyjmuje 

kobi.ta-lekarz od i, 11—1 i 3 — 4 pp. 

atr 3 

Zycie ekonomie2.u*. 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 3 sierpnia. Loco 13,20; sierpień 
12,96; wrzesień 13,02; październik 13,09. 

Liverpool, 3 sierpnia. Loco 7,06; sierpień 
6,S5: wrzesień 6,84; październik 6,8?. 

Brema, 3 sierpnia. Nieczynna spowodu żało
by. 

Wałsty, fewizy i ikcje 
na gteMite warszawskie] 

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA DfcWl/ . 
Kursy dewiz europejskich kształtowały sn 

niejednolicie, przeważa! jednak nastrój mocniej
szy. 
WIĘKSZE ZAINTERESOWANIE DLA LISTÓW 

ZASTAWNYCH. 
W dzWle prywatnych papierów lokacyjnych 

panował nastrój ożywiony, kursy uległy nlezna 
cznej poprawie. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Dolarowa, ser ja lit 

53,00; Państwowa Pożyczka Konwersyuia 
63,00; Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 72,50; 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 67,25: Lfsty 
Zastawne Banku Rolnego 83,25; Listy Zastaw
ne Bankn Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banku 
Oosp. Kraj. I I em. 83,25: Listy Zasrawne Banku 
Ocsp. Kiaj.. I em. 94,00; Obligacje Komunalne 
Banku Oosp. Kraj. I I cm. 83,25; Obligac!e Ko
munalne Banku (losp. Kraj. I em. 94,00: Listy 
Zastawne T-wa Kredyt. Przcro. Polsk. 75,25; 
Listy Zastawne Tow. Kr. Zlemsk. w Warszawie 
48.25; Lisły Zastawne Tow. Kredyt. Ziemsk. w 
Warszawie 43,75; Listy Zastawne T . Kr. m. 
Warszawy 1933 r. 57,75; Potyczka K«nwersvjiia 
m. Warszawy 1926 r. 55,50; Pożyczka Konwer-
syjna m. Warszawy 1926 r. 53,75; Listy Zastaw
ne Tow. Kred. m. Częstochowy 1933 r. 9t.W, 
I.istv Zastawne Tow. Kred. m. Lnb'ina 33 <:. 
41,25. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 84,50. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 3 sierpnia. Urzędowa ceduła 
Giełdy '/'••>• , u v rowe , kursy ustalono na 
podstawie ccii giełdowych: żyto stare l nowe 
16,50--17.0C; pszenica Jednolita 23,00— 
maka pszenna gat. I Ht. B 0-48 proc. 88 -40 ; 
maka żytnia I gat. 0-55 proc. 25—26; razowa 
19—20. 

Poznali, 3 sierpnia. Urzędów* ceduła Giełdy 
Zbożowej I Towarowej w Poznaniu. Kursy tuta 
Inne na podstawie cen tranzakcylnycli: żyto 
stare i nowe zdatne do przemiału 17,25; psze
nica 22,25. Kursy ustalone na podstawie cen 
orientacyjnych: żyto stare 1 nowe zdalne r1" 
przemiału 17,00—17,25: maka żvtnla I gat. 0 ̂  
proc. 24.50—26.50; razowa 0-95 proc. 
21,50: maka pszenna I trat. l i t A 20 nroe, .T.N' 
—40,30. 

D r . m e d . 

Adam Bender 
choroby w e w n ę t r z n e 

specjalność chor . • « ? » , e U e t o a l a b r w i 1 a k l o r . a y 

p o w r ó c i ł 
Przeprowadził się na 

A l . Kościuszki 29, t e l . 1 9 1 - 2 5 . 
Przyjęcia od 5 — 7 p p. 

Dr. med. 

H. Gutsztadł 
akuszer - ginekolog 

Zachodnia 62. (Śródmiejska 14) 
te l . 129-52. 

P o w r ó c i ł . 
Przyjmuje od 11 — 1 i od 5 — 7 p.p. 

Dr. med. 

S. KRYŃSKA 
Choroby akórae I weneryesne (kobiety i dziec 

SIENKIEWICZA 34, telef. 146-10 
BKyJmuie od 11—1 i od 3—4 popoł. 

MASZ URLOP ? 
Korzystaj z wycieczek. 

— Jak nam komunikuje P. B. P. „Orbis" 
zapisy na wycieczkę Berlin — Drezno — lian;-
burg będą zamknięte nieodwołalnie w dniu * 
sierpnia r. b. 

— Umowa kompensacyjna o charakterz* 
handlowo - turystycznym pomiędzy Polska i 
Jugosławją ma na celu wykorzystanie wply -
wów, Jakie przynosi JugosławJI turystyka z 
Polski. 

Umowa przewiduje wykupywania przez tu
rystę wyjeżdżającego z Polski do Jugosławii 
listu kredytowego na określoną suma złotych. 
List ten płatny jest w Jugosławii w dynarrcK 

W ten sposób turystyka polska zwiąż: n.i 
została z zakupami towarów polskich prze; la 
gosławję. 

Tego rodzaju układ handlowo - turystyczny 
Jest właściwie w międzypaństwowych stoson-
kach pewną nowością, wytworzona zresztą 
wskutek ograniczeń dewizowych stosowanych, 
do tej pory przez Jugosławię. 

Na podstawie powyższego ukt.idu docho
dzi do skutku większa wycieczka pociągiem 
popularnym do Jugosławii, organizowana pizez 
P. B. P. „Orbis". 

Wycieczka ta wyjedzie z Polski 15-go sier
pnia rano, drogą na Budapeszt do Suszaku, 
skąd jei uczestnicy rozjadą sie do poszczegól
nych kąpielisk Dałmacj! według swego swo
bodnego wyboru. Po trzytygodniowym pobycie 
— wycieczka rblerze sie spowrotem w Susza
ku i drogą na Wiedeń powróci do kraju. 

Szczegółowy piospekt tal wycieczki otrzy
mać można w biurach „Orbisu''. 

Cena paszportu indywidualnego (wizy Jugo
słowiańska, czechosłowacka, austriacka i wę
gierska) wynosi 165 zł. wycieczki 290 złotych. 

CZTERY DNI W GDYNI. 
W terminie od dn. U do 16 sierpnia r. b 

będzie zorganizowana piękna wycieczka dc 
Gdyni. Przewidziany jest cały szereg wycie
czek lokalnych. Miejsca numerowane. Ilość 
miejsc ograniczona. Zapisy już przyjmuje PBP. 
„Orbis'' oraz Wa«ons-LIts Cook. Koszt prze
jazdu w obie strony zł. 14,90. 

Co zgotować? jutro na obiad? 
Barszcz wołyński (Julienne), zrazy 

nelsonskie, galaretka pomarańczowa. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Dominikowi 
Wschód słońca 4.00 
Zachód - 1926 
Długość dnia 15.26 
Ubyło dnia 1.12 
Tydzień 31. 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

D O K T Ó R 
W . Ł A G U N O W S K I 

p o w r ó c i ł 
P i o t r k o w s k a 70, t e l . 181-83. 

SPEC. - CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZr I 
l MOCZOPLCIOWE. 

Gabinet Roentgeno-lcczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r., 1 do 2 1 pół ł od S & 
8 i pól wiecz. W niedziele i święta od 10- i 

Oddzielna poczekalnia dla pad. 
Dla niezamożnych CENY LECZNICOWE. 
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Co trzeba robić, aby utyć? 
W a l k a z wrodzoną chudością. 

Nie wystarczy tylko dużo jeść, aby 
przytyć. Chudość Jest swego rodzaju cier
pieniem, które należy leczyć, przedewszy-
stkłetn środkami djetycznemi, 
a więc racjonainem odżywianiem się. I tu 
nie można stosować żadnych schematów, 
ale każdy powinien stosować djetę indywi
dualną, odpowiednio do przyczyny, która 
powoduje chudość. Tych przyczyn zaś 1 
typów chudości jest kilka. 

Najgorszy z nich, najbardziej uporczy
wy, — to chudość wrodzona, konstytucjo
nalna. Cierpią na nią cale rodziny, jest dzie 
dziczna. Leczenie jej jest 

niezmiernie trudne. 
Osoby, cierpiące na chudość wrodzoną, 

mają zwykle dobre łaknienie, co ułatwia 
przeprowadzenie kuracji tuczącej. Kuracja 
ta polega na dostarczaniu organizmowi po
karmów wysokowartośclowych i latwostra-
wnych, takich, jak: masło, cukier, mąka, 
jaja, śmietana, w najbardziej różnorodnych 
kompozycjach i warjantach. dodać do tego 
należy odpowiednią ilość owoców świe
żych i jarzyn, oraz, aby pożywienie nie by
ło jednostronne, 

trochę mięsa lub sera. 

Ponieważ pożywienie takie jest bardzo 
skondensowane, jeśli chodzi o jego wartość 
odżywczą, nie należy przesadzać w ilości, 
bo przekarmienie mogłoby spowodować 
niestrawność 1 dać efekt odwrotny. 

Obok djety, trzeba koniecznie zasto
sować irtne środki tuczące. 
Najdzielniejszym z nich jest spokój 1 odpo
czynek. Po każdym posiłku należy pewien 
czas leżakować, po ob'<" 
dwie godziny. W międzyczasie powinniśmy 
używać też trochę ruchu, który zaostrza 
apetyt. Wskazane więc są spacery, byle nie 
nadmiernie uciążliwe, trochę gimnastyki, 
lub zabaw sportowych. Polecenia godną jest 
też niekiedy kuracja arszenikowa, lub insu-
lir.owa. 

Są też i Inne typy wychudzenia. Nie
którzy np. cierpią na chroniczny brak ape
tytu 1 dlatego nie odżywiają się dostatecz
nie. Należy wówczas poprawić łaknienie za-
pomocą różnorodnych dodatków 

ostrych 1 pikantnych dla pożywienia, 
jeśli i to nie pomaga, należy jeść często, 
ale mało, i potrawy bardzo pożywne, skon-
dcnsowane. 

Niekiedy przyczyną wychudzenia Jest 
zle trawienie. Zdarza się np., że aby kogoś 
forsownie odżywić, daje mu się dużo mleka. 

Powstają wówczas fermentacje w jelitach, 
które uniemożliwiają należyte przyswoje
nie części pożywnych. 

Albo też niekiedy czynność gruczołów 
trawiennych jest upośledzona. W takim 
wypadku trzeba podawać tylko pokarmy 
łatwo przyswajalne, a więc doskonale wy
pieczone, wysmażone i ugotowane, dokła
dnie przetarte i rozdrobione, najlepiej w 
postaci płynnej lub półpłynnej. Obok tego 
trzeba stosować środki lecznicze, pobudza
jące czynność gruczołów trawiennych. 

Nie trzeba wreszcie zapominać, że wy
chudzenie może być objawem jakiegoś ukry
tego cierpienia, np. gruźlicy, nowotworu, 
i aby utyć, trzeba się choroby tej pozbyć, 
wyleczając ją. Ale to już jest zadaniem 
lekarza. 

Nieskromne siostry Napoleona. 

ROMANSE NA DWORZE CESARZA 
Siostry Napoleona 1 wyróżniały się 

swą urodą. Pod tym względem szcze
gólnie zasłynęła księżniczka Paulina, 
która w pierwszem małżeństwie wy
szła za generała Leclerca, a w drugiem 
za księcia Kamila Borghese. 

Piękność jej została uwieczniona w 
marmurze przez Canovę, który przed
stawił ją w stanie obnażonym. Było to 
coprawda nieco nieskromnie, ale czaru 
jąco. Zresztą rzeźbiarz zaspokoi? ty l 
ko życzenie swe) modelki, 
wykonywując jej zamówienie. 

Jej młodsza siostra, Karolina Murat, 

Niepewne miejsce. 

i.— 

Letnie Igraszki na morzu. 

Niebezpieczne smakołyki. 
• • • Ostrożnie z grzybami. 

Aby uchronić się od zatrucia grzyba 
mi, należy starać się poznać najgroź-

Trójkąt małżeński w 
Oswojony grzechotnik. 

klatce. 
Dramaty, miłości i zazdrości 

zdarzają się nie t y l ko wśród ludz i , 
iecz także pośród zwierząt.. Naprzy 
k ład niedawno w zoologicznym 
ogrodzie Hutsona W stanie (Texas 
rozegrała się rodzinna - tragedja, 
mająca podkład małżeńskiego t r ó j 
kąta, z tą jednak różnicą, że boha
terami je j okazały »eię małpy Najbar 
dziej przykładną parą ze wszyst-
k ich par małżeńskich całego ogrodu 
by ły dwie ma łpk i Pet i Czika. N i c 
nie mąciło ich spokoju i pożycia 
małżeńskiego do czasu, póki W, są
siedniej klatce nie został umiesz
czony przed ki lkoma dniami nowy 
sąsiad, i - - « . 1 

młody samiec " * ' . ' 
tegoż gatunku- T M ^ R : ' 

Fi lu terna żonusia Czika, zapom 
niawszy o obowiązkach i węzłach 
małżeńskicK, poczęła f l i r tować z 
n o w y m przybyszem. Zauważywszy 
to Pet, poczuł się urażony w swej 
męskiej dumie i bardzo silnie zarea 
iigował Zan im dozorcy zdążyli się 
zorjentować ambi tn) ' małżonek udu 
6ił niewierną połowicę. 

.W tymże ogrodzie zoologicznym 
©dniedawna faworyzowana jest 

przez wszystkich jadowi ta żmi ja ?. 
Jndj i , „Jonasz", jedyny oswojony 
grzechotnik z gatunku kobra — 
capella. Jest to pierwszy wypadek, 
ażeby żmija tego gatunku była oswo 
jona, dotychczas bowiem bezpiecz
ne by ły jedynie 

i młode węże — dusiciele. 
•Jonasz" jest najłagodniejszem! 
stworzeniem wśród wszystkich ga
dów ogrodu zoologicznego. 

Dz iwne imię otrzymała dzięki 
.swej pol i tyce niesprzeciwiania się 
z łu . Gdy do ogrodu przywieziono 
nową part ję żm i j , dozorca podczas 
karmrenia zauważył, że dwie żmije 
rzuc i ły się na ten sam kąsek; silniej' 
sza chwyci ła pożywienie, a razem 

z n im połknęła swoją rodaczkę 
Dozorca zdążył wyciągnąć biedacz 
kę za ogon. Po k i l ku dniach wypa-
Jek powtórzy ł się. Ponieważ ura
towano płaza od śmierci, umiesz
czono go w oddzielnej klatce i na
zwano Jonaszem, ze względu na po
dobieństwo losu proroka bibl i jnego, 
połkniętego przez wieloryba. 

J. K. 

niejsze gatunki grzybów trujących. 
Należy wyrzucać każdy gatunek nie 

znany 1 podejrzany, wyrzucać grzyby 
bardzo stare, miękkie, wodniste, roba-
czywc; nie jeść potraw z grzybów, o 
ile są przygrzewane lub 

stoją od kilku dni. 
Pamiętać również należy, że niektó 

re gatunki grzybów przed użyciem nalc 
ży wygotować, a wodę odlać. 

Przy zbieraniu grzybów należy: 
nie ścinać grzybów nożem, 

lecz wyrywać lekko skręcając, a miej 
sca po nich przykryć ziemią i mchem, 
nie wyrywać bardzo młodych i ma
łych; pozostawiać na miejscu jrrzyby 
bardzo stare, aby odegrały rolę rozsia
nia zarodników. 

IDU!... 
Bal po kongresie. 

W Nowym Jorku odbył się w ostatnim 
czasie najoryginalniejszy kongres na świe
cie. Uczestnikami jego byli głuchoniemi, ze
brani 

w liczbie ponad 2,000 osób. 
Celem zgromadzenia były obrady nad naj-
ważniejszemi zagadnieniami i postulatami 
głuchoniemych. 

Przeważną liczbę delegatów, reprezentu 
jących rozmaite stowarzyszenia stanowiły 
kobiety, które posługiwały się bardzo zręcz 
nie znakami, zastępującemi tym upośledzo
nych mowę. Przewodniczącym zebrania był 
70-letni doktór Fox, który prowadził obra
dy 

z wielką energją. 
„Wygłosił" on półgodzinną mowę inaugura
cyjną, w której omawiał najważniejsze za
gadnienia oraz koncesje, przyznane przez 
rząd amerykański głuchoniemym. W przeci
wieństwie do innych kongresów nikt tu nie 
przerywał mówcy, a choć niektórzy członko 
wie zebrania w międzyczasie porozumiewa
li się ze sobą znakami, to większość śledzi
ła z wytężoną uwagą wywody przewodni
czącego. 

Na zebraniu nie było okrzyków, świad
czących o podnieceniu uczestników, nie 
mniej jednak nawet postronny obserwator 
mógł stwierdzić, że obrady były prowadzo
ne z takim 

samym temperamentem, 
jak i na innych zgromadzeniach ostre róż
nice zdań występowały podczas debaty. 

Wreszcie jednak uchwalono zarządowi vo-
tum zaufania i powzięto szereg ważnych 
rezolucyj. 

Po zakończeniu kongresu odbył się wiel 
kl bal, w którym wzięło udział 2 tysiące u-
czestników zjazdu. 

PODSŁUCHANE 
NAD RANEM. 

Głąbek: — Gdybyśmy mieli tera;: 
te pieniądze, któreśmy już przepili, 
wówczas... 

Ząbik: — ...moglibyśmy jeszcze da
lej pić. 

ZA DUŻO ZŁEGO... 
Głąbek leży w szpitalu po operacji. 

Po kilku dniach poddano go ponownej 
operacji, ponieważ lekarz zapomniał w 
żołądku pincetki. W chwili, kiedy Głą
bek ocknął się z narkozy, wszedł do 
pokoju lekarz i zwrócił się do dyżurują 
cej pielęgniarki: 

— Zapomniałem tu gdzieś swój ka
pelusz... 

Głąbek usłyszał Te słowa i popadł 
w omdlenie. 

ZAROBKI. 
— Słyszałem, że kompozytorzy sza 

lenie zarabiają. Za jedną operetkę zaro
bił mój znajomy pięć tysięcy złotych. 

— Bagatela! Ja na jednej upadłości 
zarobiłem pięćdziesiąt tysięcy złotych. 

w następstwie królowa neapolitańska, 
aczkolwiek nieco ustępowała Paulinie 
w urodzie, jednak skutecznie współza
wodniczyła z nią w ujarzmianiu serc 
męskich. 

Obie miały krewki temperament kor 
sykariski. Ale małżonka świetnego Mu 
rata jeszcze łatwiej niż siostra poddawa 
ła się pokusom, co 

wprawiało w oburzenie Napoleona, 
który od członków swej nowoupieczo-
nej rodziny cesarskiej żądał dobrego 
sprawowania, bodaj pozornego. Rożka 
zał on tedy ministrowi policji Savarc-
mu śledzić ich sposób życia i dono 
sić mu o nim bez wszelkiego ukrywa
nia. 

W roku 1S07 Napoleon dowiedział 
się, że Karolina Murat prawic się nic 
rozstaje z generałem Junotem, który 
miał 36 lat i był ożeniony z urodziwą 
młodą kobietą, co mu nie przeszka
dzało ubiegać się o miłość 

przyszłej królowej neapolitańskiej. 
Savary dokładnie raportował cesa

rzowi, że w każdą noc do 2-ej zrana 
karetę generała można zobaczyć na 
dworze pałacu Elizejskiego, gdzie mic 
szkała Karolina; żc Junot i pani Murat 
jeżdżą we dwoje na polowanie w okoli 
cę Paryża i temu podobne drastyczne 
szczegóły. 

W końcu Napoleon uciekł się do 
iśrodka stanowczego, żeby położyć kres 
porywowi swej siostry, który mógł się 
stać głośnym skandalem, Murat bo
wiem jak i Junot nic lubili żartować. 

CessTZ wezwał do siebie zakochane 
go generała i zażądał odeń, by dal Ka
rolinie spokój. Junot wyszedł od cesa
rza, dawszy mu słowo honoru, żc wy
kona jego rozkaz. Ale Napoleon wido
cznie nie bardzo dowierzał generałowi, 
więc nakazał mu komenderować armją 
w Gorondzic, a stamtąd wysłał go wal
czyć w Portugalii. 

Karolina nic ścicrpiala wymierzonej 
jej zniewagi. Człowiek, którego za
szczyciła swą miłością, rzucił ją na 
pierwszy rozkaz brata. Krew korsy
kańska porzuconej kochanki 

wymagała „wendety". 
Przeszło dwa lata Karolinu zastana
wiała się nad rodzajem odwetu I wre
szcie znalazła. Na horyzoncie politycz
nym wzeszła podówczas gwiazda no
wego ministra spraw zewnętrznych 
Austrji hrabiego Mcttemicha. Przed
tem jeszcze był on ambasadorem w 
Paryżu, gdzie podbił serca lekkomyśl
nych ślicznotek dworu napoleońskiego. 
I oto Karolina, przy pomocy przeku
pienia służby, dowiaduje się, żc żona 

gen. Junota młoda księżna Laura, pod 
dawała się czarom austriackiego posk. 
o czem gen. Junot nic miał pojęcia 
Karolina zdecydowała, że wybiła ro
dzina zemsty. Jak to się stało, niewia
domo, ale generał się dowiedział o ro
mansie swej żony. I oto w styczniu 
1810 r. na balu urzędowym ukazał się 
przed nią jej groźny mąż, schwycił ją 
za rękę i uprowadził z salonu, rozpy
chając tańcujących. W powozie krzy
czał miotał przekleństwami i w końcu 
rzekł: „Niech się pani spowiada i 

przygotowuje do śmierci" . 
Ale skończyło się tylko na strachu 

Generał tak krwiożerczym nic był, ale 
zato pojechał do Napoleona i uskar-
żał się przed nim na posła Mcttcrni-
cha. Na to odrzekł cesarz: 

— Mój drogi, nie starczyłoby mi 
czasu na zajmowanie się sprawami Eu
ropy, gdybym musiał bronić wszyst
kich zdradzonych m ę ż ó w me^o — ' i . 

Junot postanowił pomścić swą shańbio-
ną cześć w inny sposób. Najprzód napisał 
list do Mcttemicha, wyzywając go na poje
dynek, I pokazał ten list żonie. Ale ta rzuci
ła ten list w ogień, co męża jeszcze bar
dziej rozwścieczyło. Wtedy złapał 7 komin
ka złote nożyczki I wymierzył jej kilka cio
sów, a potem po-^ął ją dusić. Skończyło się 
to jednak tylko na lekklem poranieniu. Po
tem generał zasiadł do biurka, »<rtql coś 
pisać, a po upływie pewnego czasu ktoś 
zapukał do drzwi. Była to hrabina Metter-
nlchowa, której Junot napisał list, zapra
szając do siebie w imieniu żony. Rozegrała 
się scena godna wzorowego melodramatu. 
Junot, z gestem teatralnym, wskazał na pól-
obnażoną 1 pokrwawioną kobietę, wołał: 

— Czy widzi pani tę kobietę? Pani mąż 
jest jej kochankiem. Niech ją pani zabije, 
Pozwalam pani na to. 

Przelękniona pani Mcttcrnichowa rzuci
ła się do rannej objęła ją 

1 zaczęła pocieszać. 
Potem zwróciwszy się do Junota wypowie-
działa mu w ostrych wyrażeniach cały' 
wstręt, jaki wywołuje podobne postępowa
nie. Prostaczy Junot nic zrozumiał niego-
dziwości swego postępku 1 jął czynić wy
rzuty samej hrabinie: 

— Ja zawsze wiedziałem, że pani jest 
także TTobietą straconą, ale nie sądziłem, ż e ; 

paki upadła tak nisko, i e będzie pieściła 
kochankę swego męża. 

W końcu małżonkowie się pogodzili. Po 
pewnym czasie Junot zmarł tragiczne, odel-
brawszy sobie życie w ataku silneogo obłą 
kania. Jego żona przeżyła go o całą ćwierć 
wieku. Zmarła dopiero w r. 1828, pozosta
wiwszy napisane z talentem pamiętniki. 
Karolina Murat zmarła w kilka miesięcy 
po zgonie swej rywalki. 

Lianę potomstwo braci sjamskich. 
Zmarli razem, tak jak żyli... 

Jak donosiliśmy, urząd stanu cywil
nego w Nowym Jorku odmówił nic 
dawno prawa zawarcia związku mał
żeńskiego Violccie Hilton, jednej z dwu 
..sióstr sjemskich" ~ „ze względu na 
moralność4'. 

Przy tej okazji, jak donosi ..United 
Press", odżyła w pamięci Amerykanów 
pamięć pierwszych ..prawdziwych" bra 
ci sjamskich, którzy żyli w White 
Plains, w północnej Karolinie i tam 
spoczywają we wspólnym podwójnym 
grobie. 

Owi ».prawdziwi bracia sjamscy": 
Eng i Chang Bunker, przybyli przed stu 
laty zgórą do Stanów Zjednoczonych 
ze Sjamu. Przez szereg lat wraz z 
I.ewnem przedsiębiorstwem cyrkowem 
włóczyli się po kraju, poczem uskła
dawszy sobie 

wcale pokaźny mająteczek, 
osiedli w White Plains. 

W roku 1834 zaślubili równocześnie 
dwie siostry: Adelę i Sarę Yates, córki 
Pastora. Chang Bunker i jego żona mie
li dziesięcioro dzieci, Eng Bunker wraz 
ze swą małżonka pobili jeszcze ten re 
kord, mieli bowiem 12-cloro dzieci. 

Narodziny wszystkich tych niemo 
wląt obu par małżonków wypadały za
wsze równocześnie. 

Obie rodziny żyły w zgodzie i spo
koju aż do chwili, w której pewnego 
pięknego poranka żony braci sjam
skich zaczęły 

sprzeczać się między sobą. 
Wtedy nastąpił zmierzch harmonij

nego współżycia braci sjamskich i ich 
żon. Postanowiono, że żony muszą się 
rozstać, co bądźcobądź w wypadku 
zrośniętych panów małżonków było po 
łączone z wielkicmi trudnościami. Ure
gulowano to w ten sposób, iż bracia 

sjamscy przebywali naprzemian prze* 
trzy dni w tygodniu u jednej z kobiet, 
a przez cztery dni u drugiej, przyczeni 
bliźniak, który gościł u swego brata, mu 
siał poddawać się wtedy całkowicie je
go woli 

jako pana domu. 
Gdy bracia sjamscy dożyli już póź

nej starości, Chang Bunker uległ ata
kowi mózgu, który go częściowo spa 
raliżowal. Od tej pory musiał jego brat 
z trudem i wysiłkiem wszędzie ciągnąć 
go za sobą. 

W styczniu 1872 roku Chang Bun
ker zapadł na bronchit. Upierał się jed 
nak przy utrzymaniu nadal zupełnie re 
gularnego trybu życia. A przypadała 
wówczas ..kolejka" na trzydniowy po 
byt w domu zdrowego Enga Butikera. 
Stan jego brata pogorszy! się tam na
gle i pewnego ranka Eng Bunker da
remnie usiłował obudzić swego brata, 
Changa, który — Jak się oka^ato — 

zmarł nagle w nocy. 
•.1 dla mnie nadszedł Już koniec" — 

westchną! smutno Eng, przykuty nie
rozerwalnie do nieżywego Changa. Za
raz też zaczął się skarżyć, TT brak mu 
powietrza do oddychania i że czuje r.hj 
bardzo niedobra. Sł&bł coraz bardziej 
z chwili na chwilę l zmarł po dwóch go 
dżinach. 

Lekarz oświsdczył, żc Eng umarł ze 
strachu. Gdyby był znakował s<e na 
miejscu chirurg i był mÓ2l w d;odz« 
operacyjnej odłączyć Ercga Burkcra od 
zwłok jego brata, byłby *O mógł ur*-
tować od śmierci. 

Tak zmarli ..aotentyetni" br?cl» 
sjamscy, którzy dali petem to miano 
wszystkim następnym zroiniętrm blt i 
niętom. Zmarli razem, tak 'jak żyli. 1 
Dochowano ich w jednym grobie. 
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